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F akikolwiek będzie punkt wyj- 
J ścia Konferencji Londyńskiej, 
, Sprawa wschodniej granicy 
Niemiec wypłynie pewnego dnia. 
Sprawa ta jest 
przez fakty, trzeba tylko, aby ją 
dyplomacja zarejestrowała. 

W jaki sposób będzie ta sprawa 
zatwierdzoną na Konferencji Po- 
kojowej, gdy pewnego dnia, mo. 
Że dalekiego jeszcze, zbierze się 
ona? 

O co tu chodzi? Ponad żądania- 
mi nacjonalistów w zrujnowanej 
Europie chodzi przede wszystkim 
o stworzenie pewnych żywotnych 
„calości“, zrównoważonych i or- 
ganicznie powiązanych, a więc 
ciążących całym swym ciężarem 
ku pokojowi. Z tego punktu wi- 
dzenia, prawdziwie europejskiego, 
należy uregulować przyszłość wy. 
miany dóbr między Bałtykiem a 
Morzem Czarnym oraz Adriaty=- 
kiem jak również zharmonizować 
dwie Europy, które kiedyś opisał 
F. Delaisi: jedną Europę rolniczą, 
potrzebującą wyposażenia prze. 
mysłowego, drugą — „nadprze- 
mysłową*, potrzebującą do swe- 
go życia produktów rolniczych, 

Kto będzie kontrolował te licz- 
ne wymiany, tę konieczną ewolu. 
cję? Niemcy czy Słowianie? Oto 
zagadnienie polityczne. Lub ra- 
czej jak zharmonizować wysiłki 
Niemców i Słowian w odbudowie 
Europy naddunajskiej, gdzie jed. 
ni i drudzy winni odtąd pracować 
nie dla wiekowej waiki, lecz dla 
racjonalnej koordynacji dedatko. 
wej aktywności? 

Z tej właśnie perspektywy 
europejskiej rozpatrzmy ten pro. 
blem polityczny, mając na wido- 
ku, ponad dzisiejsze opozycje — 
konieczną kooperację jutra. 


eżeli przeczyta się z dobrą wo. 
|lą teksty ustalone w Jałcie i 

Poczdamie, to widzi się, że 
wschodnia granica Niemiec jest 
ustalona na Odrze i na Nysie Łu- 
życkiej, Konferencja Pokojowa 
winna ograniczyć się tylko do 
wyznaczenia jej w szczegółach. 
Ani Związek Radziecki, ani Fran- 
cja nie mają zamiaru jej kwestio- 
nować. Lecz inaczej, zdaje się, za. 
patrują się na tę kwestię Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, 
a z nimi i Wielka Brytania, 

Jak można nie zdawać sobie 
dzisiaj sprawy z niemożliwości 
sprowadzenia z powrotem Niem- 
ców na prawy brzeg Odry, skąd 
©ni zbiegli w 1945 r. i skąd reszta 
ich była wysiedlona za staraniem 
aliantów? 

Przy końcu 1947 r. na 8 milio- 
nów ludności przedwojennej Ziem 
Odzyskanych, z czego jeden mi- 
lion stanowili Polacy (statystyka 
z 1939 r.) — pozostało za Odrą 400 
tysięcy, wśród których kobiety, 
starcy, dzieci stanowią wiele mó- 
wiącą większość *). 

Trzeba by było kierować w od- 
wrotnym kierunku tę olbrzymią 
emigrację. Ale w jakim celu? Czy 
po to, by sprowadzić Niemców na 
wieś w charakterze robotników 
rolnych? Lecz przed 1939 r. chłopi 
niemieccy opuszczali te nie- 
wdzięczne ziemie. Niemieccy ge- 
ografowie znajdywali nawet wy- 
mowne słowo, aby nim określić 
zjawisko depopulacji: „die Flucht 
nach Westen* — ucieczka na Za- 
chód, Wojna nadała tylko tej 
ucieczce formę brutalną i przy- 
spieszoną, 

Czy może sprowadzić Niemców 
w charakterze właścicieli mająt- 


rozstrzygnięta 


ków ziemskich? Lecz ziemia zo- 
stała już rozdzielona i jacy wła- 
ściciele mogliby ją odzyskać? 


Właśnie -ci obszarnicy. niemiec-. 
cy, ci junkrzy zagróżeni jeszcze w 
1933 r. przez Briininga w swoich 
feudalnych prawach, popchnęli 
Niemcy ku rasizmowi, skłaniając 
starego Hindenburga do powoła- 
nia Hitlera, aby ratować swoje 
olbrzymie dobra. Czyż można so- 
bie wyobrazić dla nich rewanż 
bardziej bezczelny? 


A może trzeba jeszcze wypędzić 
Polaków? Lecz przecież stanowią 
oni niezbędną siłę roboczą. W 1931 
r. sprowadzono na Pomorze do 
Niemiec 17 tysięcy sezonowych 
robotników polskich. I cóż ci Po- 
lacy znaleźli po wysiedleniu przy 
końcu swej kalwarii? Przeludnio. 
ne ziemie dawnej Polski, w takim 
stopniu przeludnione, że mimo 
straszne straty wojny, ponad 2 
miliony Polaków z centralnych 
województw osiedliło się na Zie- 
miach Odzyskanych. 


Prócz tego jeszcze 2 miliony Po. 
laków przybyło z oddalonych ziem 
wschodnich, ustąpionych Rosji. 
Czy mają oni być narażeni na 
okrucieństwa nowego przesiedla- 
nia? 5 


Bidault wydał z tego powodu 
okrzyk humanitarny: „dosyć“! 


Czy może Niemcy i Polacy zo- 
staną umieszczeni na Śląsku i na 
Pomorzu jedni obok drugich? 
Lecz pod jakim rządem? Polskim? 
Jaki Niemiec zgodzi się na to? 
Lub może należy wznowić w Pol. 
sce system mniejszości narodo- 
wych? Lecz czyż kto chce powta- 
rzać problem wolnego miasta 
Gdańska? Czy może Niemcy prze- 
Suną swoją obecną granicę na 
wschód? Ale dokąd? Polską stra- 
ciła na wschód od linii Curzona 
180 tysięcy km kw. Odzyskała na 
zachodzie 104 tysięcy km kw. o 
wyższej wartości gospodarcze 
Lecz czy może wyjść z tej wojny 
zbiedniała, zrujnowana, brocząca 
krwią, bez reparacji, ofiara mora 
derstw rasistowskich, opuszczona 
przez tych, u boku których wal- 
czyła? „Wydaje mi się oczywi. 
stym — mówił Hitler 22 sierpnia 
1930 r. do swych generałów — że 
Polska zaatakowałaby nas na wy- 
padek konfliktu na zachodzie“. 

Wierność Polski dla sojuszni- 
ków zgotowała jej straszny los. 
Trzeba więc, aby ten sojusznik 
bez skazy wyszedł z tej wojny, 
jeżeli nie powiększony terytorial. 
nie, to przynajmniej w zupełności 
odbudowany. Tylko granica na 
Odrze może zrealizować te wyma. 
gania elementarnej sprawiedli. 
wości. 


rozumna, Geograficznie basen 

Odry i basen Wisły tworzą 
naturalną jedność, która niczym 
nie łączy się z Rzeszą Niemiecką, 
położoną na systemach wodnych 
Łaby i Renu. Teren między Wisłą 
a Odrą służył zawsze za miejsce 
zamieszkania ludów słowiańskich, 
które oceniały należycie jego war. 
tość, Bezsprzecznie kultura nie- 
miecka wycisnęła swoje piętno na 
tym kraju nad Odrą, lecz było to 
dzieło pracy Słowian pod pano- 
waniem Germanów. Nadto wszę- 
dzie tam istnieją ślady kultury 
starszej, sprzed XV wieku, która 
niczego nie zawdzięcza Niemcom. 


(Dokończenie na str. 2) 
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ntoni Riani z rozmachem rzu- 

cił ciężką bryłę łupku do 

pełnej już po brzegi wago- 
netki. 

— To ósma dzisiaj! 

Wyprostował się, otrzepał ręce 
z pyłu i zawiesiwszy, na specjal- 
nie w tym celu umieszczonym na 
wagonetce haczyku, tabliczkę ze 
swoim nazwiskiem, powiedział: 

— Odjeżdżaj Joś! Twoja kolej! 
A ja zobaczę, co mi żona włożyła 
do kieszeni na śniadanie. 

— Tyś dzisiaj przodownikiem 
— odparł Joś Paraabel — rzuca- 
jąc do wagonetki łopatę drobne- 
go łupku. 

— Ja ledwie piątą zdążyłem za- 
ładować. 

Antoni rozwinął swoje śniada- 
nie, — pajdy chleba z przyrumie- 
nionymi od smażenia plastrami 
słoniny. 

— Tyle słoniny! Trzydzieści lat 
jestem żonaty, a poczciwa Betty 
nie straciła jeszcze nadziei odkar- 
mienia mnie, 

Po ślubie powiedziała: „Z ciebie 
nie mężczyzna tylko strach na 
wróble, ale poczekaj! Ja już cie- 
bie odkarmię! Zobaczysz“! Robiła 
co mogła w granicach ich skrom- 
nego budżetu domowego, ale An- 
toni był i pozostał chudy. 

Był on kiedyś smukły jak 
maszt, a koniuszki podkręconych 
wąsików sterczały do góry wo- 
jowniczo. 

Z wiekiem począł.garbić się co- 
raz bardziej, jakby mu kto na ra- 
miena położył cały strop niebie- 
ski. Co prawda zmartwień i cię- 
żarów było dużo, diabelnie dużo, 
nie niebieskich wprawdzie, lecz 
ziemskich, ale te gniotły nie 
mniej, — toteż Antoni, jak był, 
tak i pozostał na całe życie 
chudym i żylastym. 

Po śniadaniu Antonim owład- 
nęła senność, Zdawało się, że 
braknie mu siły nawet, by strząs- 
nąć z siwiejących wąsów okruchy 
chleba. Przez wąską szparę leni- 
wie opadających powiek widział 
między kamieniami dwa czarne, 
błyszczące guziczki — oczy szczu- 
ra, oczekującego na resztki śnia- 
dania. 

Trzeba by wytrząsnąć okruchy 
— pomyślał leniwie Riani — ina- 
czej przegryziesz kieszeń wstręt- 
ny żarłoku, pół kurtki zjesz, byle 
by tylko. znaleźć śniadanie. Tyl- 
ko sił mi brak! Gdyby tu b$ł mój 
syn Indrek, on by ci pokazał! Od- 
pędziłby cię kamieniami. Rękę ma 
celną i szczury tak nie spacero- 
wały, gdy on tu pracował. 

Głowa Antoniego opadła ciężko 
w tył i oparła się o ścianę sztolni. 
Niechybnie byłby usnął, gdyby 
znów nie zadrżały szyny. Koła za- 
turkotały na spojeniach szyn, za- 
zgrzytały bufory, Joś wracał 
z opróżnionymi wagonetkami. 

— Prędkoś się uwinął — powie- 
dział Antoni, ocknąwszy sie i do- 
dał od niechcenia, — nie spojrza- 
łeś na tablicę? — Joś poszukał 
oczyma miejsca, gdzieby mógł 
usiąść. J 

— Patrzyłem, jeszcze wczoraj- 
sze wyniki na niej. 

— Nie spotkałeś 
syna? 

— Nie, ale Andreas się tam pę- 
tał, pytał, czy przyjedziesz jutro. 
— No, a ty? Co odpowiedziałeś? 

— Powiedziałem: A  gdzieżby 
się Antoni podział? 

— Gdzieżby się podział? To już 
lepszej odpowiedzi nie znalazłeś? 

— Jeżeli ty, Joś, nie wiesz na 
pewno, czy przyjadę, to Andreas 
jutro ulotni się ze swymi książ- 
kami, Willem uda się z wędkami 
na całą niedzielę nad rzekę, by 
szkolić się w cierpliwości, a Joś 
naturalnie, gdy zobaczy Willema 
z wędkami, pójdzie do córki... 
groch łuskać w ogrodzie, 

Przepadła niedziela. Czemu nie 
odpowiedziałeś mu do rzeczy? 
Rozgniewał się Antoni. Pastor 
wprawdzie kiedyś powiedział, że 
grać w karty to tyle, -co mościć 
sobie drogę do piekła, ale starych 
nie bardzo wzrusza siarka i ogień 
piekielny. Trzeci już rok z rzędu 
zbierają się w każdą niedzielę, by 
pograć w 500-kę i pogawędzić 
o tym i o owym. Gwarzą o po- 
godzie, życiu, polityce, o mieszka- 
niach, żonach i dzieciach, ale nie- 
zmiennie rozmowa zaczyna się od 
jednego i tego samego tematu: 
Jak idzie praca w kombinacie? 

Grę zaczynają milcząco, poważ- 
nie i w skupieniu, ale gdy dobie- 
ga do końca pierwszej rundy, An- 
dreas nie wytrzymuje i powiada: 

— U nas wczoraj było gorąco! 
Inżynier się zdenerwował. Trans- 
port — mówi — musi iść jak ze- 
garek, a jeśli tak nie pracuje 
i jeśli skutkiem tego powstają za- 
korkowania, to winę ponosicie wy 
sami. Chłopcy wzięli sobie to do 
serca i tak się wzięli do roboty, 
że aż się iskry posypały. Tokarki 
śpiewają, wiertarki warczą, Prij- 
dzik i Rejm wypełniają dzienny 
plan na 160 proc. Chłopcy mło- 


tam mego 


pracy na kopalni. 


dzi i dzielni. Im sam diabeł nie 
dorówna. 

Gracze głośno rzucają na stół 
karty. Trzeba otworzyć drugie 
okno. Pod sufitem kłębi się gęsta 
szara chmura dymu. Andreas krę- 
ci się — nie powiedział jeszcze 
wszystkiego, co miał na sercu, ale 
zamilkł i tvłko mocniej zaciska 
papierosa w zębach, bo Willem 
przed chwilą zapowiedział 132 
i nadarza się okazja ogrania go. 

Kiedy Joś na nowo rozdaje 
karty, Willem, któremu przed 
chwilą zapisano ,,132*, zapytał: 

— A ty sam? 

— Co? — I Andreas, wyjąwszy 
papierosa z ust, nachyla się do 
sąsiada, jakby nie dosłyszał. 

— O co pytałeś? Czy w spra- 
wie wykonania planu? Cóż ja 
stary porafię z Ot.. udało się.. 
Mówią, że jakoby 175 proc. 

Ot i stary! Inni 7 biedą wyro- 
bili swoje 160 proc. a on niewi- 
aj 1 tylko na 175 proc. wyciąg- 
nął. 

Wiilem skromnie się przyznał, 
że u niego doszło do 185 proc. 

— Chyba pomyłka, — powiada 
— bo sam tego nie sprawdzałem. 
Jakiż z ciebie może być robotnik 
w 60-tym roku życia? 

Or w "trzydziestywe siódmym, 
gdyby go postawiono do napeł- 
niania wagonetek, toby jeszcze 
pokazał... Wtedy miał jeszcze siłę 
w mięśniach i ręce zgrabne do 
roboty. 

Ale w czasie wielkiego strejku, 
pożegnał się ze zdrowiem. 

Było to w zimie! Mróz był taki, 
że słupy trzaskaty jak szklanki, 
a on marzł na sopel. Potem długo 
leżał w łóżku, ale do zdrowia już 
nie wrócił. 

Stary Riani ocknął się z zamy- 
ślenia. Przetiągnął się, aż kości 
zatrzeszczały. Rozprostował gnaty 
i chwycił za łopatę, 

Do roboty, stary hultaju! 

Odrobić trzeba czas stracony 
przez te niedzielne wspomnienia. 
Wiadomo! Nikt nic nie powie, 
ale milczenie tych starych czasem 
bardziej boli i więcej znaczy niż 
otwarte nabijanie się młodych. 


Twórczość literacka narodów Związku Radziec- 
kiego coraz wyraźniej rozwija się po linii realizmu 
socjalistycznego. Nowego przykładu na to dostarcz 
estoński pisarz Oswald 'Teoming, którego n 
„Ojciec i syn“ jest opowieścią o przodo 


Ruchy Antoniego Riani były PÓŹ innego miejsca. 


wolne i jakby automatyczne. Ło- 
pata z brzękiem uderzała o beto- 
nową podłogę, wchodząc zda się 
leniwie pod rozpełzającą się kupę 
łupku, Patrzcie, ile to nabrał! Nie 
utrzymasz! Zanim doniesiesz, po- 
łowa spadnie! Nie spadła ani od- 
robina, wszystko poszło do wago- 
netki. 

Uparty ten Indrek! — myślał 
stary o synu. — Wczoraj miał 
tylko o jedną tonę mniej. Tona to 
wagonetka, a więc nie wiele zo- 
stał w tyle? A odszedł od ojca, 
został przodkowym, w drugiej 
sztolni. Powiedział tylko: „Zoba- 
czysz ojcze, że Cię wnet przego- 
nie!“ „Podrośnij jeszcze synku*, 
— odpowiedział mu ojciec. — Ale 
dobrze, że sobie poszedł, razem 
ciężko było już pracować. — 


Uczysz go, bywało, — z dobrego 
jak trzymać 
wszystko po 


ojcowskięgo serca, 
łopatę, jak ładować... 


to, by mu było lżej, by mu się 
łatwiej pracowało. A on nosa za- 
dzierał; „Sam wiem, mnie ciągle 
uczysz i za rękę prowadzisz jak 
dzieciaka?', — A wszystko przez 
tę szkołę, przez nią się zrobił ta- 
ki hardy. A gdzie moja szkoła? 
Antoni, syn starego Jury Riani, 
i szkoła! Ha! ha! Koń by się 


śmiał. Paś chłopcze bydło, mawiał 
mój ojciec. Gospodyni nauczy cię 
liczyć i pieśni śpiewać. Podroś- 
niesz, gospodarz w polu zacznie 
ię szkolić. A jak się tego nau- 
czysz, marsz do roboty. Tu w ko- 


a palni czył cię rozumu dyrektor 
aga iter. Tu świat był pełen 


ku żfoskotu, a wieczorem pu- 
sty.-£6łą adek grał ci kołysankę do 
smu. Dobrze jeszcze, że trzymają. 
A jak coś, — to idź, szukaj sobie 
ego Teraz to ich 
w szkołach uczą. Niech tam uczą, 
— stary Riani nie oburzał się. 
Gdyby był młodszy sam jeszcze 
chętnie zasiadłby w ławie szkol- 
nej. Dziś, w szkole dla dorosłych 
wielu starszych. 
2 

yn pracował teraz w siąsied- 
Sie; sztolni razem z Jorrym 

Kotłyksem, piegowatym, okrą- 
gło-licym, silnie zbudowanym ro- 
bitnikiem. Towarzysz Indreka nie 
miał jeszcze doświadczenia i tej 
umiejętności pracy, którą ono za- 
pewnia, ale sił miał więcej, niż 
się po nim można było spodzie- 
wać, Był to chłopak żywy o do- 
brym sercu, który raczej na po- 
mocnika się nadawał niż na sa- 
modzielnego górnika. Mocuje się 
ze skałą jak młody niedźwiedź, 
ale czy długo tak wytrzyma? In- 


drek poucza go, jak trzymać ło- 
pate, żeby nabrać jak najwięcej, 
jak ustawić się, by plecy nie bo- 
lały i nie zgarbaciały w końcu 
jak żóraw studzienny. 

Indrek, sam stojąc na zlekka 
rozstawionych nogach, odmierzo- 
nymi i systematycznymi ruchami, 
nie śpiesząc się, narzuca urobek, 


„Rząd Adenauera da młodzie- 
ży niemieckiej piękną przy- 
szłość, szczęście, wiedzę i do- 
brobyt* — krzyczą gazeciarki 
na Friedrichstrasse. Kim są lu- 
dzie należący do „rządu“ Ade- 
nauera? Odpowiedź na to daje 
„Odra* na stronie czwartej 
bieżącego numeru. 


aż drżenie wagonetki, bombardo- 
wanej regularnie ciężkimi ładun- 
kami jego łopaty, udziela się szy- 
nom. 

Innych już mogę uczyć, — TO- 
zumuje — a ojciec ciągle jeszcze 
poucza, tłumaczy, objaśnia, bur- 
czy. I to nie prawidłowo i tamto 
mu nie dobrze. Rozumiem, że to 
z dobrego serca, ale już słuchać 
tego nie mogę, już mi brak cier- 
pliwości, już nie jestem przecie 
chłopcem, który nigdy nie wi- 
dział kilofa ani łopaty. Jak doży- 
jemy, przekonamy się, kto z nas 
dwu lepszy robotnik, — ojciec, 
czy ja. W kancelarii podliczają. 


(Dokończenie na str. 2) 


1[/he__>D||—|..../ „nowa NN NN, 


| Komu 
' bułeczkę 


Niektóre koła niemieckie nazwały fakt nagrodze- 
nia rębacza Adolfa Hennecke, pierwszego przodo- 
wnika pracy na terenie Niemiec, nagrodą narodową, 
-— obok poetów i uczonych — za wydarzenie ko- 
iniczne i hańbiące. Niektóre koła niemieckie ciągle 
jeszcze mobilizują się do walki z robotnikiem. 


Niektóre koło niemieckie... 


ale cóż nas w końcu 


obchodzą niektóre koła niemieckie. Natomiast obcho- 
dzi nas Hennecke. W nr 18 (180) ODRY przedstawi- 
liśmy go już raz naszym czytelnikom, przy okazji 
naszych odwiedzin w Lugau. A oto szerzej o rębaczu 


Henneckem: 


było nas wczoraj sześciu lub 
siedmiu w ogonku przed pie- 
karnią, w oczekiwaniu świe- 
żych bułek. Młoda śliczna kobieta 
przebierała w kartkach żywno- 
ściowych. Ma dzisiaj, oświadczy- 
ła z wahaniem, dwie bułeczki 
zbyteczne. Może je ktoś pragnie 
odkupić? Marka pięćdziesiąt sztu- 
ka. Nikt nie odpowiada, milczenie 
nie zdradza najmniejszego zain- 
teresowania dla cennej propozy- 
cji. Również przed czterema laty 
stało nas sześciu czy siedmiu w 
ogonku przed piekateem. Rów- 
nież i wtedy pojawiła się kobie- 
ta, która zaoferowała chleb czy 
bułeczki na sprzedaż. Sześciu czy 
siedmiu rzuciło się na nią, toz- 
drapali chleb w ciągu sekundy. 
A czegośmy jej nie ofiarowali za 
kruszynę. Dziś ta sama propozy- 
cja spotyka się z milczeniem. 
Czyżby się coś zmieniło? Ale co? 
Na początku była litera J. J jak 
jedzenie. Tak zaczynał się alfa- 
bet żołądka. Potem zaraz widziało 
się literę P. Praca. A niebezpiecz- 
ne słówko obojętność, stojące w 
pośrodku między miłością a nie- 
mawiścią, krążyło nad wszystkimi 
głowami cicho i bezszelestnie ale 


groźnie. Pojawiali się już wów- 
czas dzielni organizatorzy życia, 
kobiety i dziewczyny z inicjaty- 
wą, mężczyźni, którzy w okresie 
ciężkiej próby śpieszyli do ma- 
szyn. Ale przede wszystkim 
triumfowała letargia, ostatnia cu- 
downa broń Hitlera, wycelowana 
w własny jego naród. 


Stan był groźny dlatego, że 
spełniła się mieszczańsko-demo- 
kratyczna rewolucja, chociaż 
duch rewolucji nie przeniknął 
szerokich mas narodu. Reforma 
rolna, reforma sądownictwa, ad- 
ministracji, szkolnietwa, przejście 
warsztatów pracy w ręce ludu. A 
tymczasem lud spoglądał jedynie 
w swe garnki, garnuszki, filiżan- 
ki, spiżarki. Spojrzenia robotni- 
ków nie wykazywały żadnego 
podniecenia ani radości, gdy kie- 
rowały się w stronę fabryk, które 
teraz byty ich własnością. 


Mimo to życie normalizowało 
się powoli. Rozsądek stawał się 
coraz silniejszy i kierownictwo 
partii robotniczej także. Nikła le- 
targia. Pojawiała się wola sukce- 
sów z włusnej siły. Pojawiło się 
pojęcie aktywisty. Za nim do- 


strzegało się gotowość wielu do 
skuteczniejszej pracy. 


W rozwoju tego rodzaju no- 
wych form myślenia i życia nie- 
mieckiego najważniejszy okazał 
się dzień 13 października 1948. A 
więc rok temu zaledwie. Tu trze- 
ba przypomnieć, że takim samym 
ważnym dniem dla życia polskie- 
go, dla polskiego przemysłu i idei 
współzawodnictwa pracy był 25 
października 1947. A więc dwa 
lata temu zaledwie. Wówczas to 
pojawił się na kopalni Zabrze- 
Wschód nowy duch, widoczny 
w manifeście odczytanym przez 
Pstrowskiego. Ale wróćmy do 
Niemiec. Dnia 13 października 
1948. A więc rok temu. Adolf 
Hennecke, górnik przodowy, for- 
mułuje po raz pierwszy w Niem- 
czech praktyczne zasady współ- 
zawodnictwa. „Współzawodnictwo 
to przekraczanie uzasadnionych 
technicznie norm“. Tego samego 
wieczoru górnik Hennecke udo- 
wodnił swe twierdzenie swoją 
pracą ma dole. Hennecke, dzięki 
ulepszeniu i reorganizacji syste- 
mu pracy, osiagnął tego wieczoru 
380% swej codziennej normy. W 
dzień później demokratyczna pra- 
sa Niemiec tłustymi czcionkami 
przyniosła wiadomość o rekordzie 
Henneckego. Reporterzy z wielu 
części Niemiec podążyli jeszcze w 
tym tygodniu w stronę” zwickau- 
skiego zagłębia węglowego. Gdy 
wrócili do swych redakcji, note- 


sy ich zawierały już także nazwi- . 


ska innych górników niemiec- 
kich, idących w ślady Hennecke- 
go. Cyfry produkcji zajmowały 
teraz pierwsze stronice dziennni- 
ków, podczas gdy dotąd ukrywa- 
ły się wstydliwie w dodatku go- 
spodarczym. 

Jeszcze wielu odnosiło się scep- 
tycznie do całego tego ruchu. 
Hennecke jeździł teraz od kopal- 
ni do kopalni, tłumaczył scepty- 
kom tajemnicę rekordu, cały 
urok współzawodnictwa. Zupełnie 
jak u nas. Choć u nas poszło nic- 
co łatwiej, bo górnik bardziej był 
uświadomiony. Hennecke w jed- 
nym z wywiadów prasowych 
oświadczył, że przykład górnika 
polskiego jest mu najdroższy. 


Z trzech kierunków, z trzech 
źródeł płynęły siły, podtrzymują 
ce nowy ruch współzawodnictwa 


pracy, nasycające go nowymi 
ludźmi, nową wiarą: z obozu To- 
botników uświadomionych poli- 
tycznie i świadomych celu całego 
ruchu, z szeregów entuzjastów 
zawodu górniczego ił wreszcie z 
masy robotników, dla których 
współzawodnictwo pracy ozna- 
czało większy zarobek, rozbrat z 
biedą i nędzą. 

A więc minął zaledwie rok od 
tego wydarzenia. Tuż za ścianą 
graniczną. Trzeba zatem przypo- 
mnieć. Tym więcej, że nazwisko 
Henneckego stało się w Niem- 
czech tak samo popularne jak u 
nas nazwisko Pstrowskiego. Hen- 
necke to pojęcie, ta symbol. Por- 
trety przodowników pracy, którzy 
poszli jego śladem, wiszą dziś w 
biurach kopalń i fabryk. „Pędzi 
jak Hennecke“ — mówią podróż- 
ni zadowoleni z biegu pociągu. 
„Mój Boże, aleśmy się dziś na- 
henneckowali* — mówi ojciec do 
syna po całodziennej pracy na 
roli. Przy piwie w małych mia- 
$teczkach, w karczmach wiej- 
skich strefy wschodniej rzadziej 
się już plotkuje na temat trze- 
ciej wojny, częściej za to pojawia 
się nazwisko Henneckego. Cza- 
sem złośliwie. Ale zawsze z uwagą. 

Przy tym wszystkim jednak 
laureat nagrody narodowej Adolf 
Hennecke nie stał się czymś w 
rodzaju bóstwa, które ogląda się 
z lękiem. Hennecke to jeden z 
nich. To jeden z budujących no- 
we Niemcy pokoju. Hennecke 
stał się bohaterem narodu tak 
jak byli nimi do niedawna jesz- 
cze wielcy wodzowie, wygrywają- 
cy bitwy. Zszarzał urok zawieszo- 
nych na piersi krżyży rycerskich. 
Kilof, z którym widzimy Hen- 
neckego często na zdjęciach, za- 
jat miejsce najcenniejszych od- 
znaczeń narodowych. 

Minęło temu już rok. Młoda 
śliczna kobieta w ogonku przed 
piekarnią ze smutną miną oferu- 
je bułeczki. W osadzie, w której 
mieszka Hennecke, gdzie tętni 
kopalnia i gdzie górnicy zarabia- 
ją coraz lepiej, gdzie piekarze 
wypiekają dużo smacznych bułe- 
czek dla ich rodzin, oferta mło- 
dej kobiety nikomu mie jest po- 
trzebna. Fahren Sie nach Berlin, 
liebe Frau — śmieje się ktoś z 
tyłu ogonka. U Amerykanów ku- 
pują bułeczki. (gb) 


|| 


Perspektywa Odry 
Październik 
i Europa 


| 
AA wuj Warszawę na Muranowie, wytyczając 


w gruzie ulicę ongiś najbardziej rojną w tej części mia- 
sia, później objętą gettem, a dziś stanowiącą przestrzeń zrów- 
 naną z ziemią, borosłą już cbwastami i ostem, trudno opędzić 

się ciężkim myślom. Czy to gruz emanuje te myśli, czy też 
utajony w nim bezmiar zła i zbrodni, nieszczęścia i cierpienia 
ludzkiego, choć i bobaterstwa i wielkości. Nie szalał tu tajfun 
ani żadne trzęsienie ziemi ani inna katastrofa żywiołowa. Pa- 
| slwili się tu ludzie nad ludźmi. J trudno pogodzić się przy tym 
iz poglądem niektórych, że rozpętał się tu ślepy, nieokiełzany, 
metafizyczny żywioł w człowieku, na który żadnego wpływu 
nie mamy. Trudno mi w tym gejzerze bestialstwa, nienawiści 
i szału niszczenia dobatrzyć się czegoś elementarnego, irra- 
cjonalnego, a więc zdeterminowanego i nieuniknionego. Pa- 
trząc na to dzieło zniszczenia, będące najtragiczniejszym sym- 
bolem wielkich zniszczeń ostatniej wojny, rozum rozumnych 
szuka brzyczyn i rozumnych wniosków... 


Człowiek wpatrzony we własne przeżycia wojenne skłonny 
jest nie sięgać poza boryzont własnego nieszczęścia, nim 
niierzy rozmiary kataklizmu. A tymczasem choć kataklizm ów 
w Polsce się zaczął i w Polsce najokrutniej szalał, do samej 
Polski się nie ograniczył. Sześć milionów blisko Polaków, — 
w stosunku procentowym do ogółu ludności największa ofiara, 
jaką jakikolwiek naród boniósł w tej wojnie, — nie stanowi 
całego żniwa śmierci jej pięciu morderczych lat. Przecież prócz 
tego zginęło w niej trzydzieści milionów Europejczyków. 
Wprawdzie zwie. się ta wojna światową, ale przecież poza 
wschodnio-azjatyckim. terenem i wąskim pasem północnej 
Afryki toczyła się cała na terenach Europy. 


Kto dobrze się nad tym zastanowi, ten znajdzie winowajcę 
w obozie imberialistycznym, szowinistycznym, antyludowym 
i kapitalistycznym. Te siły są przyczyną dotychczasowego roz- 
bicia, walk i niedoli Europy. Jch to sprzeczne apetyty roz- 
drywąały swą diabelską grę na plecach szerokich mas ludo- 


wych Europy. Za nie to ginęły miliony prostych ludzi, robot- 
ników i chłopów i inteligentów. Toteż doświadczenia ostatnich 
dwóch wojen światowych dowodzą dostatecznie, że siły te nie 
są w stanie zorganizować pokoju na tym obszarze, że ich 
pokój może być tylko pokojem cmentarnym, pokojem na gro- 
bach milionów niewinnych ludzi, na grobach zgnębionych na- 
todów, pokojem opartym na gwałcie i przemocy, a nie na 
brzyjaźni i równości... Z tej strony Europa nie może się nicze- 
jo dobrego spodziewać! 


Czy jest jednak inne rozwiązanie, inna droga? 


Weźmy do ręki mapę świata lub globus. Co się okazuje? 
Spójrzmy na Gibraltar, tam gdzie na barkach Atlasa rzekomo 
spoczywa cały gmach Europy. Wszak z tego miejsca można 
suchą nogą dojść nie tylko do Pirenejów, Alp, Apeninów, Kar” 
bat, stąd tą samą suchą stopą można dojść dalej — do Uralu 
` Kamczatki. Stąd można dojść pieszo nie tylko z Madrytu do 
Paryża, Berlina, Rzymu, Wiednia, Warszawy, Pragi, Aten, 
Sofii, lecz dalej do Moskwy, Szanghaju, Bombaju, Jaffy i Kow 
slantynopola od drugiej strony. A czyż Afryka nie leży blisko 
1 czy nie zrasta się przez Egipt, Sycylię i Marokko z ową 
większą całością? Znamy słowo „deopolityka'. Pamiętamy 
jeszcze okupacyjny termin „Raumbolitik'. Słyszeliśmy coś 
) „bemisjerze”. Czy potrafimy jednak z tych słów wyciągnąć 
lepsze wnioski niż ich twórcy? Czy potrafimy wysnuć wszel- 
kie wnioski z faktu, że na tej wspólnej przestrzeni żyją ludzie 
z tej samej gliny ulepieni, o różnych obyczajach, językach 


ı czaszkach, ale o tych samych cierpieniach i radościach, ci 
sami ludzie ciężkiej znojnej pracy, nie wadomo bo co i na co 
się często zwalczający? Czy potrafimy się wznieść tak wysoko 
myślą i uczuciami, jak ci, którzy już prawie połowę tej prze- 
strzeni zjednoczyli w jednym barmonijnym, sprawiedliwym, 
twórczym współżyciu? Czy potrafimy sie wznieść na tę wy- 
żynę kultury, która z granic i różnic tradycyjnych i bisto- 
| rycznych czyni ogniwo przyjażni i braterstwa? Czy potrafi- 
my dojrzeć klucz, który mógłby nas wyprowadzić z labiryntu 
sprzeczności europejskich? 


Jeśli to umiemy, to botrafimy równocześnie dostrzec bewne 
nowe zjawisko w Europie, któremu na imię — Związek Ra- 
dziecki. 


Ci co pamiętają Rosję carską, pamiętają też, że aczkolwiek 
- „zachodnia“ Europa nazywała ją Azją, to w istocie niczym się 
jódna od drugiej nie różniła. Romanowie tak samo uciskali ludy 
jak Habsburgowie, Hobenzollernowie i inne dynastie absolu- 
 tyczne w Europie. Pod tym względem tyle warta była Kata- 
rzyna, co Fryderyk i Maria Teresa. Wszyscy byli podobni do 
| głodnych, nienasyconych psów, rozszarpujących i wydzierają- 
| cych sobie ciało Europy. Jnne różnice, nadające carskiej Rosji 
cechy tzw. „azjatyckości , są tak uwarunkowane i takie mają 
znaczenie, jak różnice między Włochem zapijającym Chianti 
a Anglikiem zapijającym dżyn. Rewolucja baździernikowa od- 
mieniła w sposób istotny to państwo, zarówno od strony jej 
„azjatyckości”, jak i od strony „carskości', tak bliskiej „kaj- 
zerstwu . Rewolucja październikowa przekreśliła i unicestwiła 
starą Rosję. Nie tylko odebrała jej charakter „Wschodu“, lecz 
sprawiła, że Związek Radziecki stał się w najlepszym znacze- 
niu bardziej „zachodni“ niż sam Zachód. Nie tylko bowiem 
| Przejął najszczytniejsze dążenia społeczno-bolityczne i kultu- 
ralne zachodu — demokrację i socjalizm, nie tylko przejął mar- 
ksizm, lecz pierwszy go urzeczywistnił, wskazując Europie 
drogę do przezwyciężenia swych ciężkich problemów. Podsu: 
mowawszy cały dotychczasowy dorobek Europy z marksi- 
zmem na czele Lenin stworzył koncepcję państwa, dzięki któ- 
rej Związek Radziecki nie tylko przestał być tym, co my „€u- 
ropejczycy nazywamy „Azją“, lecz wyprzedził Europę o ten 
etap rozwoju, jaki Europa będzie musiala przebyć, jeśli zechce 
wyjść ze swego impasu. Europa stała się obecnie o tyle mniej 
„zachodnia“ w stosunku do Związku Radzieckiego, ile ma 
drogi do przebycia, aby zbliżyć się do tych postępowych roz“ 
wiązań swoich wewnętrznych problemów, które w Zw. Ra 
dzieckim stały się już faktem dokonanym. Albowiem Związek 
Radziecki już wykazał, że możliwa jest wspólnota ludzi i lu- 
dów oddanych pracy, nie krzywdzących się wzajemnie, nie 
tuczących się cudzym dorobkiem, świadomych, że wszyscy 
niamy równe brawo do życia, do bracy i jej owoców. Wyka- 
zał on, że jest możliwe pokojowe i zgodne współżycie narodów 
na zasadzie równości i braterstwa. Zatarlszy granice egoizmu 
klasowego i narodowego Związek Radziecki stworzył najbar- 
dziej realną podstawę bod gmach nowej, wyższej społeczności 
międzyczłowieczej i międzynarodowej. 65. | 


(Dokończenie ze str 1) 


Wagonetka już była naładowa- 
na. Indrek, odrzuciwszy łopatę, 
jął rękami-narzucać duże bryły 
urobku, jedne do wagonetki, — 
inne za siebie dla umocnienia 


„ściany. Tam, gdzie trudno było 


na oko rozróżnić brunatny łupek 
od szarego wapniaka, decydowała 
ręka: Wapniak cięższy — łupek 
lżejszy, 

No już dziewiąta. Zanim Jorry 
wywiezie naładowaną wagonetkę 
i przyjedzie z powrotem z próżną, 
starczy czasu na zjedzenie ka- 
napki. 

“Indrek Riani był, podobnie jak 
ojciec, chudy i wysoki, ale szer- 


szy w ramionach. Matka wzdy- 
chała nad nim: „Taki sam strach 
na wróble jak ojciec'. Jakby to 
odgrywało jakąś rolę, Główna 
rzecz to jędrne mięśnie, opano- 
wanie ruchów i bystrość orienta- 
cji. 

Już od 2 tygodni syn za ojcem 
na drugim albo trzecim miejscu. 


A jutro niedzieła i w domu kul- 
tury odbędzie się próba. Indrek 
nie dostrzega lśniących jak czarne 
guziczki oczu szczura, nie widzi, 
jak szczur wysuwa się z pomię- 
dzy kamieni i węszy wokół, — 
ruszając wąsikami to w górę, to 
w dół. 

Tak, Irma to złota dziewczyna... 
Złota! Indrek zmarszczył brew. 
Skąd znowu złota? Jakby już nie 
było innych porównań. Ale na- 
zywa się jak złoto; Irma Kuld*). 
W ciągu dnia haruje w szkole, 
a wieczorami reżyseruje na pró- 
bach kółka dramatycznego. 

Kolor jej włosów jednak przy- 
pomina złoto, zwłaszcza gdy pa- 


" dają na nie promienie zachodzą- 


cego słońca. Zaplata je w warko- 
cze, takie długie, miękkie i cięż- 
kie jak pszeniczne snopy. Uśmiech- 
nął się na myśl, coby Irma po- 
wiedziała, usłyszawszy, że porów- 
nuje jej warkocze do snopów 
dojrzałej pszenicy. Chyba: „z ksią- 
żek-to wyczytałeś, mógłbyś sam 
coś wymyśleć. Nie! Nieprawda! 
On tego porównania w książkach 
nie spotkał. Irma, to co innego, 
ona więcej czytuje, zwłaszcza be- 
ietrystyki. Ale, gdy chodzi o zna- 


jomość - literatury politycznej, 
Irma mu nie dorówna. Gdy ją 
przyjmowali do Komsomołu, 


drżał ze strachu, by się nie po- 
myliła. 3 


jciec i syn spotkali się na po- 
C) ymi, pchające naładowane 

koleby. Wracali razem z pu- 
stymi wagonetkami na zapasowe 
tory. 

— No jak tam? — zapytał przez 
ramię ojciec, stawiając szerokie 
zamaszyste kroki. 

— Kiepsko! — odparł syn — 
starając się stąpać drobniejszym 
krokiem, by nie iść noga w nogę 
z ojcem. Ale to nie było takie 
łatwe, Krok sam upodabniał się 
do ojcowskiego, był równie sze- 
roki i zamaszysty. Matka mówiła, 
że wszystkich Rianich można po- 
znać po chodzie już na kilometr. 
Ale.Indrek nie chce iść jak oj- 
ciec, on chce iść „po swojemu“, 
co powoduje, że potyka się co 
krok na śliskich podkładach 
i o mało nie upada. 

— Źle podkopane — odpowiada 
ojcu — ściana zawaliła się przy 
wybuchu, a teraz szukaj kilofem, 
gdzie kończy się wapniak, a za- 
czyna łupek. 

Gdyby był spojrzał na twarz 
ojca, ujrzałby nieznaczny uśmie- 
szek pod wąsami; Kłam dalej, 
mówiłbyś to komu innemu — 
myśli Antoni, ale nie mnie swemu 
ojcu, staremu Antoniemu Riani, 
który zna wszystkie sztolnie ko- 
palni, wszystkie zakamarki i dziu- 
ry, lepiej niż własne mieszkanie. 
— „źle podkopane*. Przecież 
w sztolni Indreka łupek gęsty 
i miękki jak mydło. Pięścią ude- 
rzyć, a odpadnie od wapniaka, że 
tylko zbieraj i rzucaj na kolebę. 
Ale głośno powiedział tylko: 

— Ty zwracaj pilniej uwagę na 
rębaczy. Oni nigdy zanadto się 
nie spieszą. Nie wybiorą miejsca 
jak należy, i wiercą nie tak jak 
trzeba, wtedy materiał wybucho- 
wy nie rozdrabnia, nie łamie, 
a odwala od ściany całe płyty. 
Najlepiej ja... — nie dokończył 
jednak rozpoczętego zdania. Mil- 
czenie za plecami stało się groźne. 
„Znowu chyba obraził się, że go 
uezę*. Stary zamilkł i słuchał. 


— Jasne — Indrek sapie jak 
parowóz. 
Jakiś czas szli w milczeniu. 


W głównej sztolni było teraz jas- 
no, pod sufitem żarzyły się ża- 
rówki, 

Z tyłu coś gruchnęło, aż za- 
drżała ziemia. Uciekli do bocznej 
sztolni. 

Syn zapytał: A jak tam u cie- 
bie? Stary splunął; parszywie! 
Sztolnia naraz stała się tak ubo- 
ga, że choć składaj narzędzia 
i kończ robotę. Sam wapniak! 
A ta drobnica, co tak przerosła 
wapniakiem, że co chwilę trzeba 
uciekać się do kilofa. Ale i kilof 
nie zawsze pomaga. Czasem weź- 


OJCIEC I SYN 


miesz do ręki kawałek i nie mo- 
żesz rozróżnić, czy to łupek, czy 
co innego. Chyba do laboratorium 
nieś do zbadania. I pracuj tu 
w takich warunkach, — wykonuj 
plan! 

— Nieźle buja! — pomyślał te- 
raz syn. — Jakby to cała kopáł- 
nia nie wiedziała, że takiego miej- 
sca, jak w brygadzie starego 
Riani nigdzie nie znajdziesz. To 
ci wymyślił: „Wapniakiem mu 
przerosło“. Nawet nie zaczerwie- 
ni się ze wstydu... A sam pewnie 
wieczorem powie: „No młodzień- 
cze, ileż to wagonetek dziś nała- 
dowałeś? Co? Tylko tyle? To za 
mało! Ja, chociaż u mnie łupek 
był przemieszany z wapniakiem 
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i gliną, wyprzedziłem cię o kilka 
wagonetek. Tak synku! Musisz 
się jeszcze uczyć”, 

Po powrocie do swej 
rzekł Antoni do Josia: 


— Młodzi, — rozumiesz chcą 
nas wyprzedzić. Nałgał mi, że 
sztolnia kiepska i materiał wybu- 
chowy nie rozdrabnia dostatecz- 
nie, a śmiał się w kułak i my- 
ślał: Zaczekaj stary, zaczekaj — 
wieczorem będziemy dalej gadać! 
— Jakże ja jutro mógłbym się 
pokazać, jak mógłbym zasiąść 
z przyjaciółmi do kart, skoro syn 
wykonałby więcej niż ja? Któż to 
taki? Szczeniak! Stawia dopiero 
pierwsze kroki i nie ma żadnego 
doświadczenia życiowego. A ja? 
Pamiętasz, jak żyliśmy? Jakeśmy 
tu przyszli do pracy? Tego się 
nie zapomina! Dopiero za sowiec- 
kich czasów zaczęliśmy żyć 
i mieszkać jak ludzie. Ale przed 
tym? Pamiętasz te wykopane 
w ziemi jaskinie, tylko z wierz- 
chu przykryte dachem? Jak. ma- 
sowe grobowce. Spaliśmy jak 
świnie w błocie, jeden obok dru- 
giego, brudni, zawszeni... Szkoda, 
że to zlikwidowali, szkoda! Trze- 
ba to było zostawić jako muzeum 
zabytkowe dla potomnych; przy- 
chodźcie i patrzcie, jak nasz raj 
wyglądał. 2 potem... Ja dobrze 
zdaję sobie sprawę, z jakiego pie- 
kła wyciągnął nas Rząd Radziec- 
ki.. A on... cóż on, ten żółtodziób 
pamięta? Tyle co z opowiadań. 
Wstyd by to był nie do zniesienia, 
żebyśmy starzy górnicy za mło- 
dymi mieli pozostać w tyle! 
Wstyd! 

I Joś zobaczył, jak długie ręce 
starego Riani zaczynają poruszać 
się coraz szybciej i szybciej. Szę- 
roko rozstawione nogi jakby wro- 
słv w ziemię. Stary jak się wy- 
prostuje, sufitu sięga głową i rzu- 
ca urobek do koleby z wysoka 
jak z wieży. 

A w sąsiedniej sztolni pytał 
Jorry Indreka: Coś tak raptem 
spochmurniał? Indrek z pasją 
wbił łopatę w kupę kamieni. — 
Zgadłeś! Stary nas tumani, a sam 
do 300 proc. dociągnie. — On 
i przed tym po 15 wózków wyra- 
biał. Wstyd! Ja mam dotąd tylko 
11. Dać się teraz wyprzedzić sta- 
rym? Wstyd! 

Strzela wózkami jak z karabinu 
maszynowego, pomyślał o Indreku 
Jorry. Wprost kamienna ulewa! 
Spojrzeć na Indreka z boku, ku- 
bek w kubek stary Riani. Te sa- 
me zaciekłe, zaciśnięte usta, ten 
sam cienki długi nos, takie same 
dwie zmarszczki między brwiami, 
to samo wysokie .czoło. Tylko, że 
twarz starego pokryta gęstą sie- 
cią zmarszczek. 
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o końca dniówki pozostały 

jeszcze dwie godziny. W pod- 

ziemnej węzłowej stacyjce, 
gdzie mieści się mała izdebka dla 
dziesiętników, wywieszono tabli- 
cę z pierwszymi wiadomościami 
o rezultatach pracowitego dnia. 
Dużymi białymi literami wypi- 
sano: 

Riani 12, 

Lilieoja 10, 

Kuk i Parabel 8 wagonetek. 

Wiadomości te prędko dotarły 
do wszystkich sztolni. Znowu 
Riani — mówili górnicy i nikt 
się nie dziwił. Nikt też nie zau- 
ważył tego, co zauważyli obaj 
Riani: na tablicy był tylko jeden 
z nich. Tylko jeden... Ty zawsze 
pierwszy — rzekł do Antoniego 
Joś. — A ty zająłeś dziś trzecie 
miejsce — odrzekł stary Riani. 

W oczach jego malowało się 
skupienie i jak zawsze, kiedy 
o czymś głęboko myślał, między 
brwiami zarysowały się dwie głę- 
bokie zmarszczki. 

Syn w ogóle na tablicy nie fi- 
guruje. — To znaczy, że wyrobił 
mniej niż 8 wagonetek. Przez te 
dwie godziny, które pozostały, nie 
zdoła dopędzić ani Kuka ani Pa- 
rabela. Jak się zdaję, chłopiec 


sztolni, 


mówił prawdę, gdy się uskarżał,. 


że ładunki wybuchowe źle dziś 
w jego sztolni działały. 

Joś uszczęśliwiony swoim suk- 
cesem (nazwisko jego po raz 
pierwszy pojawiło się na tablicy) 
nie zauważył zatroskania starego, 
— Cóż — odpowiedział lekko: — 
osłabł. 

— Osłabi? — Oburzył się An- 
toni. — My nie słabniemy. On ma 
ręce górnika. Ale żebyś był nie 


wiem jakim siłaczem, to w złym 
miejscu wiele nie wskórasz. „By- 
łem niesprawiedliwy dla chłopca 
— myślał stary. — Indrek jeszcze 
młody, łatwo ulegnie zmęczeniu. 
Ja -cale życie przepracowałem ja- 
ko górnik, omal-że nie na wszyst- 
kich kopalniach — że i po zapa- 
chu poznam łupek. A on co? Te 
dwa lata? Cóż to znaczy w po- 
równaniu z moim doświadcze- 
niem? Dużo on się nauczył na 
tych swoich kursach? A ja stary 
kozioł myślę tylko o sobie. Swo- 
im zachowaniem się wypędziłem 
chłopaka do innej sztolni i jeszcze 
się z tego cieszyłem. Jak się 
o tym dowiedzą moi przyjaciele, 
przestaną ze mną nawet rozma- 
wiać, a cóż dopiero grać w karty. 
Cała kopalnia będzie ode mnie 
stronić*. Co tam mruczysz? — 
Zapytał Joś stojącego w rogu 
Rianiego. E nic... Do lampy do- 
stała mi się woda... 

— No, ja mam pełną kolebę... 
Idziemy? 

— Nie, daj, ja sam pojadę. 

— Moja kolej — oburzył się 
Joś. 

— Nic nie rozumiem! Mówcie 
po kolei, bo nic a nic nie rozu- 
miem. 

— Mnie zapisano 16 — tłuma- 
czył stary Riani, a ja zrobiłem 
tylko 14. Chyba dopisano mi omył 
kowo syna wagonetki, a jego 
w ogóle nie wypisano. 

— To i cóż z tego. Przypomnia- 
łem sobie, że mam coś do powie- 
dzenia dziesiętnikowi. Powinien 
teraz być na przetokowni... 

Jorry tak szturchnął Indreka 
łokciem w bok, że ten aż zato- 


czył się pod ścianę. — Winszuję, 
to twoje 12 wagonetek. Jesteś 
przodownikiem szybu. — Indre- 


kowi ńie drgnął ani jeden mu- 
skuł w twarzy. Wzrok miał po- 
sępny, brwi wysoko podniesione, 
jakby czemuś się dziwił, lub so- 
bie coś przypominał. 

— Co z tobą? — niepokoił się 
Jorry. — Rozchorowałeś się czy 
co? Ja z twego powodu tak się 
cieszę, żebym pod sufit skakał. 

Indrek odpowiedział ponuro: 

— O mnie nie chodzi, ale oj- 
ciec widocznie miał rację, mó- 


wiąc, że jego sztolnia tak prze- 
rośnięta wapniakiem, że i kilofem 
nie wiele zrobisz. Ja mu nie wie- 
rzyłem, śmiałem się w duchu... 
Dość długo był stary na pierw- 
szym miejscu, a teraz go 
i w pierwszej czwórce nie ma. 
Chyba naprawdę jego sztolnia 
zła... całkiem zła. 

— Nie ma co na sztolnię skła- 
dać, kiedy już sił brakuje. Prze- 


cież on już dawno 50-tkę prze- 
kroczył. Więcej niż 20 lat pod zie- 
mią. Inny by już dawno na przy- 
piecku siedział... Sił zabrakło... — 
Indrekowi to nawet do głowy nie 
przychodziło. Jak dawno pamię- 
ta ojciec był zawsze zdrów 
i silny. Trudno! Nikt na świecie 
nie jest wieczny i Antoni Riani 
też nie. A on syn uciekł od nie- 
go. Pochwał mu się zachciewało, 
zostawił starego ojca samego. 
Drwili by z niego ludzie. Jakiż on 
Komsomolec? O swojej chwale 
tylko myślał, a o starym ojcu 
zapomniał. 

— Czekaj, ja pojadę! — Powie- 
dział nagle, podchodząc do wago- 
netki. Muszę się zobaczyć z dzie- 
siętnikiem w sprawie poniedział- 
kowej pracy. 


niówka dobiegła końca. 

Na dół zjeżdżała druga zmia- 

na. Migocące w  sztolniach 
ogniki zbiegały się w głównym 
korytarzu. Ludzie szli gęsiego 
między błyszczącymi szynami, 
człapiąc mokrymi gumowymi bu- 
tami po podkładach. Dźdżyste lato 
dawało o sobie znać i pod ziemią. 
Od przeciekającej tu i tam szcze- 
linami wody ściany jakby ożyły. 
Mokre kamienie  iskrzyły się 
w świetle latarek górniczych, 
a woda ściekała na podłogę, two- 
rząc niewielkie kałuże. Przenikli- 
wie i rozkazująco zawyła syrena 
sygnałowa małej kolejki elek- 
trycznej, — Precz z drogi! 

Szli po krętych drabiniastych 
schodach do Światła, oddawali 
narzędzia. Kręcili papierasy, na- 
bijali fajki i palili, Otrząsali 
z butów i ubrania resztki łupku, 
wapniaka i gliny. Czasem często- 
wali się nawzajem dowcipami, to 
znów mówili poważnie, 

Tablicę z wynikami zdjęto ze 
ściany i zaniesiono do punktu 
kontrolnego. Górnicy nie śpiesząc 
się podeszli bliżej. Jeszcze kilka 
minut mają czasu, kolacja nie 
ucieknie, można zobaczyć, ile kto 
zrobił... 

Z biura punktu kontrolnego 
wyszła kędzierzawa dziewczyna 
w granatowym roboczym kitlu 
i powiesiła tablicę na ścianie. 

— No wiadomo — znowu Riani 
— zauważył ktoś. — Co tam pa- 
trzeć na pierwszego, on zawsze 
pierwszy. Patrzcie, Kuk wysunął 
się na drugie miejsce. 

— O diabły przeklęte — krzyk- 
nął czyjś głęboki bas i wielka, 
lekko przygarbiona postać ludz- 


ka jęła się przepychać do punktu 
kontrolnego. 

— A biurokraci! <— wypalił ja- 
snowłosy młodzieniec i przecis- 
nąwszy się energicznie przez 
tłum, również znikł w drzwiach 
biura. — W biurze przed stołem 
kontrolera stali obaj. Obaj wy- 
socy, chudzi, groźni. 

— A wy tu co robicie — za- 
czął groźnie stary — tylko atra- 


ment psujecie. Nie możecie pra- 
widłowo podliczyć wagonetek? 

— Prawdę powiedziałeś! — pod- 
trzymał młodzieniec. r 

Kontroler wystraszony cofnął 
się do okna. Byle dalej od tych 
rozjuszonych. Kto ich wie? Groź- 
ne mają miny. 

— O co chodzi? — zapytał 
wreszcie miodowym głosem. — Ja 
przecież nie twierdzę, że jesteśmy 
nieomylni. Koń ma cztery nogi 
i to.. cóż w tym dziwnego. . 

— Ja powinienem mieć 14 a nie 
16 wagonetek jak zaznaczono na 
tablicy! — mówił ojciec. 

— Ja naładowałem i wywio- 
złem 14, skąd się tu wzięło 16 — 
przekrzykiwał ojca syn. 

Kontroler wzruszył ramionami: 

— Zaczekaj, zaczekaj — zwrócił 
się Indrek do ojca. — Na tablicy 
figuruje moje nazwisko, tylko cy- 
frę wagonetek podano błędnie. 
Powinno być 14 a nie 16, wiem 
na pewno. 

Ojciec i syn stali naprzeciw sie- 
bie, patrząc na się nawzajem 
z niedowierzaniem. 

Kędzierzawa dziewczyna, sie- 
dząca za stołem, parsknęła śmie- 
chem. Opanowawszy się po chwili, 
rzekła: 

— Ot i rodzinka! Cierpliwości 
im brakło przeczytać dokładnie, 
Tam przecież stoi jak byk napi- 
sane 1 i 2 Riani — 16 wagonetek, 
obaj na pierwszym  miejscu!.. 
Przyjemnie? Trzeba będzie po- 
rządkowe numery wyraźnie pisać, 
ale myślałam, że to i tak zrozu- 
miałe. J 

Stary Riani chrząknął i podkrę- 
cil wąsa: 

— To niby u każdego po 16? 

Smagła twarz Indreka pociem- 
niała jeszcze, może baczny ob- 
serwator dopatrzyłby się na niej 
rumieńca pod warstwą łupku 
i kurzu. 

A przed tym w szybie? Tam 
było: Riani 12 i więcej nic. 

Długie, ciemne rzęsy dziewczy- 
ny podniosły się w górę. 

— Czyżby? O ile pamiętam, na- 
pisałam obu. No, możliwe, że za- 
pomniałam. Jeśli tak, to przepra- 
szam. 

— Hm, chyba tak — zamruczał 
stary Riani i nacisnąwszy czapkę, 
zwrócił się ku wyjściu. 

— Przepraszam, żeśmy was nie- 


pokoili, — uśmiechnął się-Indrek, 
— zaszło nieporozumienie. 
Ojciec i syn skierowali swe 


kroki do domu. Z dwu stron uli- 
cy kwitły w ogródkach górników 
mak i ziemniaki. Gdzieś w dali 
skrzypiał żóraw studzienny. Wiatr 
ustał prawie zupełnie. Dymy 
z kominów leniwie ciągnęły nad 
morze. Od rozpalonego chodnika 
zionęło jeszcze żarem, a rozmiękły 
asfalt jezdni lepił się do nóg. 
Z dala dobiegał głuchy pomruk 
fabryk i stuk wywracanych koleb. 

Chodnikiem szli ojciec i syn, 
odmierzając drogę jednakowym, 
zamaszystym, trochę leniwym 
krokiem. 

— Ty chyba, swoje dwie wa- 
gonetki oznaczyłeś. moim imie- 
niem? — zapytał ojciec, spogląda- 
jąc z ukosa na syna. 

— Jesteśmy ojcze skwitowani 
— uśmiechnął się syn. — Tobie to 
samo zarzucićby można. 

Szli jakiś czas w milczeniu. 
Długie niskie domy poszarzałe od 
dymu i sadzy zostały daleko poza 
nimi. h 

Zaza zielonych sosen wyglądały 
nowe domki, pachnące jeszcze 
świeżą smołą i wapnem. No i wy- 
szło na to samo — każdy z nas 
ma po 16! I stary Riani poklepał 
syna po ramieniu swoją ogromną 
dłonią. 

Każdy po 16 wagonetek i obaj 
pierwsi! Betty Riani już czekała 
na nich stojąc na schodkach. 


— Czemu oni tak długo nie 
wracają?” — myślała. Wszystko 
wystygło, będą niezadowoleni. 


Ale czyż to nie oni? Czyżby 
gdzieś jeszcze chowały się takie 
tyczki? 

A to co? Nie! Nie! To niemożli- 
we! I Betty Riani, która zawsze 
się chłubiła, że oczy ma lepsze 
od kocich, przetarła je teraz, nie 
wierząc temu co widzi : 

Ojciec i syn, górnicy, przodow- 
nicy na kopalni, wracali z roboty, 
trzymając się za ręce, jak mali 
chłopcy. 

Oswald Teoming 
Z estońskiego spolszczył 
Wsiewołod Bielanowicz 
i Stan. Nowina. 


HISTORIA I MORALNOŚĆ 


(Dokończenie ze str. 1) 
a tą granicą, gwarantującą 
Polsce bezpieczeństwo, żyje 
naród pracowity i spokojny. 
Z drugiej strony mniejszości na- 
rodowe zostały z Polski wyelimi- 
nowane. Polskę dzisiaj zamiesz- 
kują tylko Polacy, stanowiący 
element siły i stałości, Z drugiej 
strony niepokojący problem 
wzrostu ludności w Polsce (12.8 
pro mil, podczas gdy w Niemczech 
5,7 pro mil) został rozstrzygnięty 
na całe już stulecie. Na Ziemiach 
Odzyskanych przyszłe pokolenia 
znajdą przestrzeń i pracę, Tam 
od dziś Polska ma tereny, które 
zaludniają entuzjastyczni i zapa- 
leni pionierzy. Cały naród polski 
liczy na bogactwo tych ziem. Zaś 
jeżeli można dowierzać danym 
statystycznym, strata tych ziem 
dla Niemiec stanowi tylko 10 
proc. ich dochodu narodowego, 
podczas gdy dochód Polski zwięk. 
Szy się dzięki tym ziemiom o 100 
proc, 
Rzadko historia pracowała tak 
zgodnie z moralnością. 
reszcie — a mówimy to 
bez ironii — ta przemiana 
będzie szczęśliwa dla sa- 


mych Niemiec. Bez wątpienia od- 


była się dla nich w warunkach 
skrajnej nędzy, lecz okrucieństwa 
okupacji niemieckiej w Polsce by- 
ły bardziej zabójcze. Nowe Niem. 
cy mają dwa wielkie zadania do 
spełnienia: uwolnić się od swej 
przeszłości i zbudować swą przy- 
szłość, Przyjęcie granicy na 
Odrze stanowi dla Niemiec gest 
wyzwolenia intelektualnego i mo- 
ralnego. A oto dlaczego. Mówi się 
zawsze o denazyfikacji Niemców. 
Dla tego narodu wielkich ideali- 
stów zdenazyfikować się to zna- 
czy odrzucić ideologię nazistow- 
ską. A właśnie najchorobliwszym 
punktem Mein Kampfu było ol- 
Śniewanie Niemców rzekomą mi- 


sją historyczną, która miała ich 
doprowadzić do Kijowa, do serca 
słowiańskiego kraju, aby tam pod 
ich panowaniem rozpowszechniać 
kulturę niemiecką. Marzenie sza. 
leńca. Lecz gdzie ono się zaczy- 


„nało? Nad Odrą. Zapomina się o 


tym, że już pangermanistyczni hi- 
storycy propagowali, jak mit hi- 
storyczny, hasło: Drang nach 
Osten. 

Trzeba, by Niemcy i Słowianie 
przyznali sobie wzajemnie prawa 
wolnych ludzi na swych trady_ 
cyjnych terenach, Trwanie na za. 
chód od Odry to dla Niemców od. 
rzucenie fałszywej racji bytu, 
chimerycznej misji, w której stre- 
szczą się cała nienawiść rasizmu. 
W kraju uczonych Hitler miał po- 
wodzenie, bo streszczał on w 
swych wezwaniach całe biblioteki, 
w których nagromadzone były 
płomienne kazania niemieckich 
intelektualistów.  Denazyfikacja 
Niemiec polega przede wszystkim 
na odrzuceniu tej przeszłości, te- 
go koszmaru, jaki cierpieć musia- 
ły z powodu Niemców narody 0- 
raz na rezygnacji z widzenia tych 
narodów oczami Prusaków, któ- 
rzy działali ogniem i mieczem. Na 
zachód od Odry przeszłość Nie- 
miec jest wielka i nieraz przynosi 
zaszczyt człowiekowi. Na wschód 
od Odry przeszłość Niemiec wyra- 
ża się w pięciowiekowym ucisku 
Słowian i w grabieżach, zakończo. 
nych zbrodnią przeciw ludzkości: 
ludobójstwem. Trzeba raz na 
zawsze zamknąć tę krwawą histo- 
rię. 

7 ten sposób upadają wszyst- 

W kie obiekcje przeciwko 
granicy na Odrze. Zadanie 
konferencji pokojowej będzie więc 
łatwe, jeżeli będzie ona stała na 
gruncie uchwał  poczdamskich: 
„ostateczne wyznaczenie zachod. 
niej granicy Polski* — to zadanie 
tylko techniczne. Na mocy mię- 
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dzynarodowego prawa wyznacze- 
nie granicy w wypadku, gdy nią 
jest rzeka, polega na przyjęciu 
jako granicy „talwegu*, to jest 
śródka łożyska rzeki. 


Dla Nysy ta kwestia nie przed. 
stawia żadnej trudności. Lecz z 
powodu Odry, która jest rzeką u- 
regulowaną i wymaga dalszych 
prac dla podtrzymania tej regula. 
cji, wynikałyby trudności między 
dwoma państwami. Przypomnij. 
my sobie, jakież to szykany mu- 
siała znosić Polska z powodu ko- 
rytarzą lub z powodu dolnego bie- 
gu Wisły. Trzeba uniknąć ich po- 
wrotu. Jw- 

Wydaje mi się więc najracjo- 
nalniejszą granica odsunięta na 
zachód od Szczecina i Odry o ja- 
kieś 15 km., wzdłuż linii dzielącej 
basen Odry od basenu Łaby. Taka 
granica pozwoliłaby Niemcom na 
komunikację ze Szczecinem przez 
kanał Hohenzollernów, podczas 
gdy przewozem aprowizacji i wę. 
gla Berlin byłby związany z 
Hamburgiem i z Ruhrą, bo 90 
proc. swej egzystencji otrzymuje 
on z handlu z zachodem, a nie ze 
wschodem, 

Kończą się dwa tysiąclecia: nie. 
mieckie nad Odrą i polskie na 
wschodzie. 

Polska porzuciła zdobycze Ja. 
giellonów na ziemiach ruskich i 
wraca na ziemię Piastów. Dla 
Niemiec nie ma już Prus i Niem- 
cy winny porzucić to, co zdobyte 
było mieczem Teutonów i szablą 
Hohenzollernów, Odrzucone za 
Odrę Niemcy przestaną być groż- 
bą dla ziem słowiańskich. 

Czy to jest pokój? Jest to przy- 
najmniej jego najistotniejszy wa- 
runek, widoczny w naturalnym 
związku ziem i w podziale wód. 
Reszta zależy od serca i woli ludz. 
kiej, 

Ks. JAN BOULIER 
Tłumaczyła ZOFIA ŚLÓSARSKA 
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o Łagowie, Zielonej Górz 


PISZĄ: 
e, Ostródzie 


leżących na szlakach Ziem Odzyskanych 


Sródleśna rozgłośnia 


osłannictwem Łagowa z całą 
JP sewmóścią jest — urzekanie. 

Zanim się tam dojedzie, niby 
jakiś znak tajemniczej rozgłośni, 
odzywa się swoim hasłem ptak 
okolicy, głos lasów lubuskich: ku- 
kułką. Uparty, powtarzalny jej 
rytm niesie się czysto, donośnie. 
Jedna odzywa się, druga... 

Wszystkie czułki wibrują, niby 
niepowszednio napadnięty odbior- 
nik. Łagów — miejsce piękna — 
jest blisko. 

Nagle ukazuje się. Znaczony 
jest różowawo swoją osobliwo- 
ścią — Zamkiem. Czy koleją pod- 
jechać, czy z szosy: zamek wyda- 
je się obronny, upięty wysoko na 
wzgórzu, a przecież to w zasa- 
dzie umocnienie nizinne, bo na 
przesmyku między jeziorami. - 

Ktoś, nastawiony na prehisto- 
rię i samo średniowiecze murów 
l wież, opowiadał mi, że został 
szczególnie uderzony współczes- 
nością, gdy, ledwie wysiadtszy z 
pociągu, spotkał samodzielną, no- 
woczesną kobietę, kierującą zała- 
dowywaniem złomu na łagow- 
skiej stacyjce. Urok jasnych wło- 
sów i oczu szczególnie błękitnych 
zdawał się niewiarygodny w po- 
łączeniu z pordzewiałym  żelast- 
wem, którego drobna rączka do- 
tykała z świadomością i znaw- 
stwem. Poprute acetylenem pan- 
cerze czołgów, metale proste i ko- 
lorowe — wszystko to było cząst- 
ką dzieła odbudowy, w którym 
poprzez tę niespodziewaną młodą 
kobietę zupełnie codziennie brała 
udział okolica jakby nieaktualne- 


go zamku. 
Inne jeszcze zaktualizowania 
samej  przebrzmiałej warowni 


strzelają tu co rok nieodpartą 
ważnością w odbudowie i budo- 
wie nowej ery tych stron na tle 
ogólnopolskim, 

Ziemia jest, jak zazdrosna ko- 
perta, która przesłania i przecho- 
wuje przeszłe, a przecież wtajem- 
niczonym  dozwala czytać w 
swoim wnętrzu, jakby jakieś li- 
sty przeszłości do nas, dziś żyją- 
cych. Tu, na przejściu między je- 
ziorami, w furtce obronnego pa- 
sma bagien i jezior, broniących 
Lubuszan przed Polanami, a po- 
tem Polski przed Marchią Nową 
Niemców, tu właśnie: wydaje się 
milczeć. Nie znaleziono dotąd do- 
wodów, które by wskazywały na 
fakt istnienia grodu dokładnie na 
przesmyku. Samo przejście je- 
dnak być musiało, mniej lub wię- 
cej dostępne, ale niewątpliwe. 
Nie tylko ślad wczesno-historycz- 
nej osady (VIII wiek) na najzna- 
czniejszym półwyspie wschodnie- 
go brzegu jeziora Łagowskiego, 
nie tylko pozostałość murów 
obronnych, które do zeszłego stu- 
lecia trwały na Górze Zamkowej 


po wschodniej stronie jeziora 
Trześniowskiego, ale przede 
wszystkim doskonale widoczne — 
mimo porośnięcia lasem — wały 


z dwiema fosami na Sokolej Gó- 
rze. Tam to, na zachodniej stro- 
nie jeziora Trześniów, wisząc 
wglądem i bliskością nad prze- 
smykiem  międzyjeziernym, czu- 
wali Lubuszanie przeciw Pola- 
nom. Kiedy Polska Mieszka I do- 
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rakterystyczne! — biskupi lubus- 
cy przesiedlili się do sandomier- 
skiego opactwa, aby stamtąd od- 
działywać na Ruś. Proces ten był 
arcyznamienny, bo — w świetle 
takich faktów widocznym się 
staje, skąd brała Polska część 
swoich sił do ekspansji ku 
wschodowi. Byli to często wypie- 
rani z zachodnich Ziem Traco- 
nych rycerze, duchowni, grodzia- 
nie, chłopi. Jakże — po więkach 
— słuszny wydaje się powrót tzw. 
„zabużan* na te same ziemie, już 
odzyskane, gdzie część z nich ma 
zapewne swoje zapomniane ko- 
rzenie etniczne. 

Tragedia Ziemi Lubuskiej ro- 
zegrała się w nieodpowiedzial- 


Alberta na Klepsku. Nie utrzy- 
mali potomkowie tegoż włości ła- 
gowskich, gdyż oto znowu Łagów 
jest w ręku margrabiów, skoro” 
(w r. 1347) zastawiają go Joanni- 
tom boliwatu brandenburskiego, 
gdy ten pertraktuje o faktyczne 
przejęcie dóbr, należnych im po 
Templariuszach, skasowanych w 
r. 1312. W chwili łączenia dóbr 
Joannickich z po-Templariuszow- 
skimi Łagów, dzięki swemu wy- 
jątkowemu położeniu na prze- 
smyku i warowności — wyrasta 
na siedzibę komandorii. 
Podkreślić należy, że zarówno 
'Templariusze, jak Joannici — po- 
dobnie jak Krzyżacy — zawdzię- 
czali swe posiadłości w Polsce 


L. Walicka: Uliczka w Łagowie 


nych wprost posunięciach zapa- 
miętałości: śląskiego księcia Bole- 
sława Rogatki. Łysy był i niemal 
szalony. W walce z braćmi, dla 
zdobycia środków sprzedał (20. 
IV. 1249 r.) połowę Ziemi Lubus- 
"kiej — chciwie czekającemu ar- 
cybiskupowi magdeburskiemu. — 
Ten jednak ani srebra nie wy- 
płacił w całości, ani nie dał, zie- 
mią kupionej, pomocy. Zawzięty 
książę sprzedał wtedy drugą po- 
łowę Ziemi margrafom branden- 
burskim z rodu Askańczyków (r. 
1250). Wrogowie przekroczyli 
odrzańską zaporę. 


Wkrótce powstały twierdze dal- 
szego parcia na wschód: Lands- 
berg (Gorzów) przeciw wielkopol- 
skiemu Santokowi, dalej Sulecin, 
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J. Tomorowicz: Zwózka siana w Łagowie 


sięgła Odry i na niej usiadła, w 
ciągu dalszego rozwoju wojen 
(Bolesław Chrobry) daleko ją 
przekraczając, gródek pierwotny 
stracił sens istnienia. 


kądże jest ta dzisiejsza — ob- 
Sc — warownia? _ 

Korzenie historyczne oplatają 
się wkoło odwiecznej naszej wal- 
ki o ziemie, łączące Wielkopolskę 
z Odrą. Krwawe to korzenie. Plą- 
cze się w nich tyle intryg, nie- 
prawości, zdrad. 

Gdy rozwijała się tu Polska, 
gród Lubusz, na prastarym jak 
Odra brodzie — był kluczem zie- 
mi. Kazimierz Odnowiciel (r. 
1044) osadził tu francuskich Be- 
nedyktynów z Cluny, na krótko 
wdarł się tam cesarz Henryk V 
i darował Lubusz arcybiskupowi 
magdeburskiemu, ale wkrótce 
Bolesław Krzywousty odzyskał tę 
ziemię i założył tu biskupstwo dla 
misji w strony zaodrzańskich Lu- 
tyków oraz całej arterii Odry (po 
r. 1123). Naturalnie, jak i współ- 
cześnie założone biskupstwo wro- 
cławskie, weszła tu jurysdykcja 
arcybiksupstwa gnieźnieńskiego. 

Gdy panował Henryk Pobożny, 
arcybiskup brandenburski (1239 
r.), Willibrand, kontynuował agre- 
sję germańską. Teren biskupstwa 
polskiej strony tak był zacieśnio- 
ny, że ówcześni — jakież to cha- 
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o którego zdobyciu przez Pola- 
ków tak w swojej łacińskiej kro- 
nice pisze Marcin Kromer: 

„W 1269 r. Otto, margrabia, 
brat Konrada, chcąc powiat san- 
tocki pod swoje panowanie za- 
garnąć, zamek Suliniec, między 
Lubuszem a Międzyrzeczem, 
wskok nawiózłszy budulca, wy- 
stawił i gliną zewsząd dla lepsze- 
go umocnienia oblepił. Bolesław 
(Pobożny, ks. kaliski) rozumiał ci, 
że. zamek ten na pograniczu Pol- 
ski nie nadaremnie stanął — zie- 
mię lubuską spustoszył. Rycerst- 
wó (Bolesława), pawężami i tar- 
czami osłoniwszy się, do szturmu 
idzie, pod gród podchodzi, a ob- 
tłukując i zdzierając glinę siekie- 
rami z częstokołów, podkłada w 
miejscach tych ogień, który, do- 
brawszy się tlustej żywności, na- 
gle wszystką warownię, choć Sa- 
sowie gasili, plomieniem okrył.“ 


Mimo walk takich Polska sto- 
pniowo cofnęła się na linię Mię- 
dzyrzecz — Zbąszyń. 

Wśród tego, od wtargnięcia 
Marchii Nowej na prawy brzeg 
Odry, jakże rozwijały się losy 
Łagowa? Otóż, wraz z Ziemią 
Torzymską (obecny powiat słu- 
bicki i sulęciński) dostać się mu- 
siał w ręce margrabiów, gdyż w 
r. 1299 „castrum Lagowe* prze- 
chodzi jako darowizna na rzecz 
„ukochanego doradcy i rycerza“ 
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pobożnym intencjom. wyłącznie 
"książąt polskich, Wspierano w ten 
sposób materialnie Zakony Ry- 
cerskie, faktycznie wówczas wal- 
czące o Ziemię Świętą i w tym 
wyrażał się konkretny udział: tak 
dalekiego kraju, jak Polska, w 
owej powszechnej walce społecz- 
ności europejskich narodów chrze- 
ścijańskich. Odchyleniem się od 
tej idei były intrygi świeckich ry- 
cerzy niemieckich, którzy często 
wydzierali dobra, nadane ryce- 
rzom zakonnym i te szybko sta- 
wały się lennem margrabiów 
brandenburskich. Taką to intry- 
gę około 80 lat przed tym prze- 
prowadzili v. Wedellowie w od- 
niesieniu do joannickiego Kory- 
towa (ziemia santocka), a za które 
to posiadłości Łagów właśnie 
miał być „nadziałem honorowym“ 
niejako zadośćuczyniającym. Mar- 
grabiowie taką rekompensatą w 
tyle lat po intrydze o Korytowo, 
przyznawali się do pamięci in- 
spirowania owego zaboru. 

Istniejący dziś Zamek — bez 
względu na możliwość istnienia 
średniowiecznej warowni na Gó- 
rze Zamkowej czy też może i na 
przesmyku — niewątpliwie jest 
dziełem Joannitów. 

Dalsza przynależność Słońska 
(bez Łagowa) do Joannitów — to 
już pseudo-tradycyjne jego odno- 
wienie |luterskie. Za ostatnich 
czasów  dygnitarze hitlerowscy 
odwiedzali to piękne miejsce jako 
domenę państwową, a w jego po- 
bliżu, pod dużą częścią powiatu 
— pod jeziorami nawet! — po- 
wstało ogromne miasto podziem- 
ne wojennych fabryk, magazy- 
nów itp. z własnymi elektrow- 
niami oraz dwutorowymi kole- 
jami, 


oto, całe to podzamcze z po- 

średniowiecznym kasztelem, 

które przez pewien czas było 
najmniejszym miasteczkiem No- 
wej Marchii, a teraz (od r. 1932) 
w ogóle miastem nie jest — na- 
brało nagle osobliwego znaczenia. 

Nie tylko Zamek cieszy wzrok 
i podnieca wyobraźnię, położenie, 
śródjezierność, horyzonty buko- 
wych lasów, piękno rzeźby tere- 
nu, rytmika wołań zagadkowych 
kukułek oto czar, któremu 
ulega każdy przybysz, a którego 
niesposób nie doświadczać, kiedy 
się mieszka tam na stałe. 


I oto cała, niemal wstrętna, 
przeszłość tego miejsca ponurych 
stuleci grabieży cudzej ziemi, 
przeciwieństwo idei Chrześcijań- 
stwa, cała czczość warowni, która 
prócz jedynego nieważnego 
epizodu z czasów wojen szwedz- 
kich nigdy nie okazała się 
przydatną jej budowniczym, a 
przeciwnie — jakby ze sponta- 
nicznej przekory ziemi zagrabio- 
nej -— Szwedom właśnie posłu- 
żyła do obrony i wytrwania, cała 
małość ludzi, którzy prawie nigdy 
nie doznali tu inspiracji do wyj- 
ścia poza marne pasożytnictwo, 
cały brak polotu faktów, które 
dotąd wkoło tego zamku się słały 
— oto teraz zapada w nieodwra- 
calną przeszłość, Łagów stał się 
terytorialnym wydarzeniem na- 
szej współczesności, Oceniano 
walory miejsca, jego obiektywne 


możliwości i w uszlachetniającą 
oprawę tchnięto nowość ducha. 
Podzamcze, przesmyk przelotu 
jaskółek, pokora strumyka ci- 
chutkiego, łączącego dwa jeziora, 
szeroki horyzont, który daje naj- 
pełniejszy oddech w cztery stro- 
ny świata z dumy stołpu, strzela- 
jącego wysoko z nad murów i ich 
machikuł — dają tu w sumie kli- 
mat sżczególnego wyosobnienia i 
może podniesienia człowieka. 


razu do martwoty twierdzy, 

którą i ta zlekceważyła woj- 

na, zaglądali nieliczni znawcy 
z Poznania lub przypadkowi tu- 
ryści, szybko z bezruchu stworzo- 
no dom wypoczynkowy Związku 
Historyków Sztuki i Kultury, in- 
teresująco opisano Łagów w ,„Pa- 
miętniku' tego Związku, aż wre- 
szcie jednego roku rzucono tu 
malarzy, a tego roku muzyków. 

Bezpośrednia rozmaitość i ma- 
lowniczość dała inspirację do 
wielu płócien, które zgromadziły 
się w całą wystawę. Część twór- 
czości miała za temat Łagów, po- 
jęty dosłownie, lecz najszerzej, 
część z niego wzięła tylko oko- 
licznościową podnietę. Była to 
twórczość cicha na głos, ale wi- 
doczna oku na trwałe. 

Teraz, tego lata, zakwitła i 
przeminęła twórczość niewidzial- 
na, niedotykalna, pełna jednak 
artyzmu i uczucia. 

Filharmonia Poznańska w pel- 
nym składzie mieszkała i praco- 
wała nad swoim pcziomem, któ- 
rym obdarzy szeroką publiczność 
i wytrawnych znawców. Kilka- 
naście świetnych fortepianów słu- 
żyło wybranym młodym „chopi- 
nistom* do wydoskonalenia 
swych osiągnięć na zamknięcie 
pamiętnego roku. Cały Łagów 
dniami i dniami, jak niespotyka- 
na rozgłośnia, dźwięczał zwolnio- 
nymi fragmentami wciąż nawra- 
cających czołowych utworów mu- 
zycznych. Nigdy nie było tylu to- 
nów, tyle Chopina w celach 
„Bramy Polskiej“ czy „Marchij- 
skiej“. Baszta zamkowa wydawa- 
ła się smukleć od tego niepo- 
wszedniego nasłuchiwania! Bu- 
dziła się z nieruchomości wieko- 
wych odrętwień.., 


Końcowym akordem był przy. 
gotowawczy Zjazd Kompozytorów 
któremu przewodniczył wicemin. 
Sokorski, zjazd przyszłych płod- 
ności, które wypełnią sale kon- 
certów czy głośniki radia. 

Taki, odmieniony na — świeże 
i pełne sensu — dziś, — jest Ła- 
gów, zapomnianych Lubuszan i 
godnych zapomnienia, pozornie 
zakonnych rycerzy  rodyjskich 
„języka“ niemieckiego, Łagów, 
krystalizujący Się Fa oprawę 
pięknym treściom. , 

Ciekawe, czy ktoś — prócz ma- 


larzy i muzyków — odczuciem 
poprzez inne sztuki — pił uroki 
Łagowa? 


Może jaki rzeźbiarz? Może jaki 
poeta? 
s 2 w 
Nie zapomina się rytmu kuku- 
łek od strony Torzymia, czy od 
Staropola... Są jakby hasłem 
przedziwnych łeśnych rozgłośni... 


Jarosław Rogala 
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KAJETAN STOPA 


„ladeo Polacco“ z Zielonej Góry 


początków naszego malar- 

stwa nowożytnego widnieją 

w ośmnastym stuleciu trzy 
wybitne nazwiska: Czechowicz, 
Szmuglewicz i Kuntze. Ten trzeci, 
nieostatni, primus inter pares 
w tej trójce najmniej był dotych- 
czas znany. I z życiorysu i z twór- 
czości. Przypuszczano, że Ta- 
deusz Kuntze pochodził z Kra- 
kowa z mieszczan tamtejszych 
i polszczono jego nazwisko (nawet 
w niemieckich leksykonach arty- 
stów) na „Konicz*. Tymczasem, 
dokładnie w dwieście lat po jego 
urodzeniu, prawda wyszła na 
jaw. Kuntze był Dolno-ślązakiem 
z pochodzenia: urodził się w Zie- 
lonej Górze w roku 1730. Jak 
wielu znanych malarzy wyszedł 
i on ze sfery ubogiej, upośledzo- 
nej. W poszukiwaniu za pracą 
wałęsając się czas jakiś dotarł 
wreszcie do Krakowa. Tu uświa- 
domił się narodowo, jak wszyscy 
Ślązacy, ilekroć zachłysnęli: się 
powietrzem centralnej Polski. 
W Krakowie znalazł zajęcie jako 
kuchcik na dworze biskupa Za- 
łuskiego. Powtórzyła się historia 
stara, znana z życiorysów Orłow- 
skiego, Norblina i tylu innych. 
Młody Ślązak o wiele sprawniej 
mazał węglem po kuchennych 
ścianach aniżeli zmywał statki. 
Nie przymierał bynajmniej gło- 
dem jak to przypadło wkrótce 
później odnalezionemu w karcz- 
mie Orłowskiemu. Biskup kra- 
kowski był człowiekiem wyjątko- 
wo _ śŚwiatłym, współzałożyciel 
przecie biblioteki im. Załuskich 
w Warszawie. Ustosunkowany 


w Świecie szerokim dał smykowi 
listy polecające do Rzymu. Am- 
okazję 


bitny Kuntze chwycił 


Służba watykańska niesie „dar 
stu wiktuałów”, ofiarowany przez 
papieża przybywającym do Rzymu 
książętom krwi. Obraz T. Kuntzego 


FRANCISZEK FENIKOWSKI 


Wołanie z wyspy 
umarłych 


stróda, widziana wieczorem 
O od strony jeziora, przypomi- 

na dumny gród średnio- 
wieczny. Zmierzch bowiem jak 
malarz impresjonista zaciera wte- 
dy fioletowe kontury dwóch ko- 
ściołów górujących na wzgórzu 
nad miastem, które odbija się 
w różowo-seledynowym zwiercie- 
dle wodnym. Nadaje mejzażowi 
urok i patos wieków. W dzień 
jednak znika to wrażenie niemal 
zupelnie. Kościoły ukazują się 
brzydkimi, pruskimi neogotykami, 
miasto — dziewiętnastowiecznym 
miasteczkiem, które ma typowe 
domki, szyldy i bruki, standar- 
dową pocztę i dworzec, no i sza- 
blonowy, choć noszący dziś demo- 
kratyczną nazwę „Ludowiec* — 
hotel. 


Można tu zjeść porcję kwaś- 
nego mleka z ziemniakami, przy 
tym samym może stole, przy któ- 
rym co roku zjadał historyczny 
swój „Eisbein* wąsaty Hinden- 
burg. Zjadał go na pamiątkę pe- 
miętnej porcji, która pokrzepiła 
go tu podczas rozstrzygających 
operacji tennenberskich w sierp- 
niu 1914 r. Gdyby nie Wańkowicz, 
mikt by tu już o tym nie pamię- 
tat. Ostróda bowiem żyje teraź- 
niejszością. Wśród ruin .całkowi- 
cie zniszczonej starszej dzielnicy 
miasteczka rozbił namioty cyrk. 
Mimo dość wczesnej jeszcze pory 
panuje wkoło niego wielki ruch 
i gwar. Katarynka gra, karuzele 
wirują, na huśtawkach śmieją się 
głośno chłopcy i dziewczęta. Śmie- 
ją się w twarz zwaliskom i gru- 
zom, które choć znajdują się stąd 
o krok, nie mogą zepsuć humoru 
młodzieży. Należą przecież do 
przeszłości, która nikogo-tu nie 
obchodzi. 

Czy słusznie? Patrzę na ściany 
wypalonego kościoła. W nawie je- 
go, która zamiast sklepienia ma 
obłoki i błękit nieba, rośnie na 
zwałach gruzu trawa. Pożar oczy- 
ścił mury z tynku i odsłonił za- 
murowane barbarzyńsko gotyckie 
łuki okien i drzwi. Tak! To chyba 
tutaj, kazał przez trzynaście lat 
swym parafianom po polsku pa- 


stor Herman Marcin Gustaw Gi- 
zuwiusz, Mazur z Pisza, który 
Polakiem poczuł się podobno do- 
piero podszas studiów w... Kró- 
lewcu. On to, objąwszy w roku 
1835 parafię w Ostródzie, wytężył 
wszystkie swe siły, aby ratować 
ginącą polskość. Bronił jej pió- 
rem i żywym slowem, zbierał 
pieśni ludowe, pisał wierszowane 
odezwy, wolał na alarm, wzywał 
lud mazurski na front walki o iz- 
zyk rodzimy. A niebezpieczeństwo 
było już wtedy duże. Świadczy 
o tym choćby wiersz nauczyciela 
Marczówki, który nęcącymi per- 
spektywami „społecznego awansu“ 
zachęcał Mazurów do niemczenia 
się 

„łez się, bracie, po niemiecku, 

będziesz dobrym chłopem, 

będziesz zdatnym, kochaneczku, 


tylko nie idź tropem 
krnąbrnych...* 


Pastor z Ostródy zawrzał gnie- 
wem na renegata. Ponieważ „lo- 
jalny" redaktor „Leckiego Przy- 
jaciela Ludu“ bał się wydruko- 
wać jego odpowiedź, Gizuwiusz 
wydał sam w r. 1844 w Lipsku 
jednodniówkę, w której napisał: 
„W 12 numerze „Przyjaciela Lu- 
du“, pisemka wychodzącego w 
Ełku, niejakiś Pan J. Marczówka, 
szkolnik, wyrwał się jak Filip 
2 konopi z następującymi wier- 
szami, w których tak opatrzona 
myśl usiłuje wmówić w poczci- 
wych Mazurów pruskich, że nie- 
którzy prawdziwi przyjaciele lu- 
du, aby zapobiec dalszemu zgor- 
szeniu, za rzecz konieczną i stusz- 
ną poczytali sobie nie zostawić 
słowa p. Marczówki bez odpowie- 
dzi.” Replika ta zatytułowana po 
rejowsku „Odpowiedź p. J. Mar- 
czówce, troskliwemu o zarzucanie 
kraju Mazurskiego niemieckim 
gnojem, aby się na mazurskich, 
polskich piaskach czym prędzej 
rodziła pszenica niemiecka“ za- 
czynała się następującymi sło- 
wami 


„Ucz się, bracie, po niemiecku, 
Ucz się dla mnie i po grecku, 
ale w naszym, polskim dziecku 
męcząc one po niemiecku 

nie zabijaj po zdradziecku 
życia duszy po zbójecku.* 


z przodu, wiedząc z przysłowia, 
że każda okazja z tyłu łysa. 

Po kilku latach zawziętej pracy 
zasłynął jako jeden z wybitniej- 
szych młodych malarzy w mu- 
rach wiecznego miasta. Już w ro- 
ku 1754 wystawił w Rzymie kom- 
pozycję alegoryczną „Fortuna“, 


o piętro niżej wprost do wozowni 
księcia kardynała. Purpuratowi 
szczęściem nic się nie stało, gdyż 
osiadł na rozpiętej budzie jakie- 
goś powozu. Bez obrażeń wyszli 
też Jabłonowska z Tadeuszem. 
Natychmiast po wypadku kardy- 
nał Stuart postanowił wyremon- 


T. Kuntze (Tadeo Polacco): Polowanie Diany 


która dotarła wreszcie do Mu- 
zaum Narodowego w Warszawie 
i stała się dla historyków sztuki 
dowodem, jak zdolnego wyrazi- 
ciela znalazł w Kuntzem nowy 
prąd neoklasycyzmu, krzewiący 
się wówczas-w Rzymie. Miarą, do 
jakiego stopnia nabył biegłości 
kompozycyjnej i technicznej, mo- 
że być fresk wykonany w roku 
1775 w sali jadalnej kasyna 
w Arizii: Polowanie Diany (La 
caccia di Diana). Z reprodukcji 
widać, że Tadeusz z Zielonej 
Góry nie tylko nie przestraszył 
się wymagań, jakie w Rzymie 
każda epoka stawia przybyszom 
obcym, ale im potrafił sprostać. 
Umie rysować nie tylko ludzi, 
zwierzęta — też z planem, kom- 
pozycją poczyna sobie swobodnie, 
pejsaż traktuje w sposób nowo- 
czesny. Nabiera rozgłosu; pałace 
rzymskie, kościoły i kaplice nie 
szczędzą  Śłązakowi zamówień. 
Kuntze staje się jednym z popu- 
lartnych malarzy i zdobników 
w Rzymie settecenta. Bruździ tyl- 
ko jedno: obco brzmiące, zgoła 
nie reprezentacyjne nazwisko. 
Odłączając się od nieprzyjaciela, 
rzuca je z obawy, by go Niemcy 
nie zapisali na swój rachunek. 
Utwory swe sygnuje jako Ta- 
deusz Polak. Zdobywa wkrótce 
imię jako biegły malarz religijny. 
Biskup Załuski i nadal nie prze- 
stał opiekować się swym dawnym 
kuchcikiem. Niewątpliwie z jego 
inicjatywy i na zamówienie po- 
wstają dwie kompozycje religijne 
(„Męczeństwo św. Wojciecha“ 
i „Wizja św. Jana“), znajdujące 
się w katedrze krakowskiej na 
Wawelu. Budzą one podziw śmia- 
łością ujęcia, techniką rysunku 
oraz nasyceniem barw. 


Nie samą tylko sygnaturą legi- 
tymował się, Gdzie tylko dało się, 
umieszczał w kompozycjach reli- 
gijnych stroje i typy rodzime. 
Mieszczan odziewał w sukmany, 
chłopów w siermięgi. Zwraca to 
uwagę w fresku. Tadeusza, żdo- 
biącym kaplicę kościoła Gesu we 
Frascati: „Ofiarowanie Dzieciątka 
w świątyni", Na pierwszym pla- 
nie z lewej strony obrazu klęczy 
typowy „in capite et in membris“ 
chłop polski, „poczciwy kmiotek* 
jak się wówczas mówiło Zamó- 
wienie na te freski w kaplicy se- 
minaryjnej otrzymał Tadeo od 
kardynała Henryka Stuarta, który 
był synem Klementyny Sobieskiej 
i bardzo się puszył z tej kropelki 
polskiej krwi. 


Został również dekoratorem pa- 
łacu kardynała Stuarta. I to 
w oryginalny sposób. Pewnego 
wieczora w rezydencji eminencji 
zebrało się liczne bardzo, wy- 
tworne i ustosunkowane grono 
gości ze sfer watykańskich i ary- 
stokratycznych. Był tam Tadeo 
i jego można protektorka z Pol- 
ski, księżna Jabłonowska. Nagle 
wśród gwaru biesiadnego zała- 
muje się z hukiem podłoga w sta- 
rym pałacu, wszyscy obecni wraz 
ze stołem biesiadnym spadają 


A 


Ostatnia z pięciu zwrotek tej 
pełnej pasji odpowiedzi brzmiała 
zaś jak uderzenie pięścią w stół, 
jak uparte mazurskie credo: 


„Ja chcę żyć po mazowiecku, 
chleb swój mieć po mazowiecku, 
króla czcić po mazowiecku, 

w wierze trwać po mazowiecku, 
umrzeć raz po mazowiecku 

— ty żyj, tyj, gnij po niemiecku!“ 


Wspaniały Mazur!  Trzebaby 
złożyć mu wizytę, bo przecież 
właśnie tu, na tzw. Polskiej 
Górce, wyczerpany upartą walką 
o polskość, spoczął w maju pa- 
miętnej Wiosny Ludów wśród po- 
czciwych Mazurów, swych para- 
fian. 


Ale jak go odnaleźć? 


— Polska Górka! — dziwi się 
zapytana przez nas niebieskooka 
Ostródzianka w harcerskim mun- 


durku. — Nie wiem, gdzie to, 
chyba nie tutaj! 

— Gizuwiusz? — zachłystuje 
się zdumieniem jakiś łysawy 


otyły jegomość. — Panie łaskawy, 
piąty rok siedzę w Ostródzie, 


(Dokończenie na str. 4) 


tować cały pałac, zaś dekorację 
wnętrz powierzył Tadeuszowi, 
który wywiązał się znakomicie 
z zadania. 


Nie kontentując się tyle zy- 
skownym malarstwem religijnym, 
rozszerzał rodak z Zielonej Góry 
zakres swej twórczości. Intereso- 
wało go malarstwo rodzajowe, ży- 
cie i zdarzenia w stolicy impe- 
rium papieskiego. Wykonał gwa- 
szem kilkadziesiąt scen z życia 
ulicy rzymskiej. Odznacza je 
rzadki w ogóle w naszym malar- 
stwie a jedyny w owej epoce hu- 
mor, jako też żywość uchwytu. 
Tak żwawego realizmu dopiero 
w następnej epocę nauczą się 
plastycy nasi. Artysta z Dolnego 
Śląska jest tu więc prekursorem. 


Istniał w papieskim państwie 
zwyczaj, że następca św. Piotra 
obdarzał każdego z książąt krwi, 
gdy zjechali nad Tyber, podarun- 
kiem złożonym ze stu wiktuałów 
(il regalo delle cento portato). Po- 
darunek bardzo praktyczny, za- 
opatrywał bowiem gościa na czas 
dłuższy w żywność. Z Polaków 
otrzymali takie upominki od pa- 
pieży królowa Marysieńka Sobie- 
ska oraz syn Augusta III Sasa. 
Scenę dostawy takiego „regalo“ 
odtworzył artysta. Długi poczet 
służących watykańskich niesie 
drób w klatkach, dziczyznę i wę- 
dliny na złoconych misach, wino 
i oliwę w beczkach. Znaczna 
część tych gaszów rodzajowych 
znalazła się w Polsce w posiada- 
niu rodziny Szeptyckich we Lwo- 
wie i w Łubianach w ziemi lubel- 
skiej, dokąd przeszły drogą spad- 
ku po zmarłej w Rzymie mece- 
naski Konicza Jabłonowskiej. 


Do interesujących dzieł należy 
portret własny artysty. Nie prze- 
brał się jako maestro Bacciarelli 
w bogate szaty szlachcica, włożył 
natomiast kapotę mieszczańską 
bramowaną futrami, rogatywkę 
z barankiem na łeb. Stanąwszy 
przed kermą starożytną na któ- 
rymś z placów rzymskich, myśli 
sobie zapewne: kogo mam malo- 
wać, rzymskiego cesarza, czy ra- 
czej siebie samego? 


Słysząc o talencie i wziętości 
Konicza we Włoszech król Stani- 
sław August czynił starania, by 
go ściągnąć na swój dwór. Kar- 
dynał markiz Antici, długoletni 
ajent Łazienek na bruku włoskim 
oraz Bacciarelli, w. czasie pobytu 
w wiecznym mieście w r. 1787 
nieraz o to zabiegali. Ale bez re- 
zultatu. Nie dał się Tadeo na- 
mówić do opuszczenia na stałe 
Rzymu, gdzie zbiegły mu najlep- 
sze lata. W Polsce bawił krótko, 
zmarł w Rzymie w r. 1793. Po- 
tomkowie jego używają nazwiska 
Kuntze-Madrazzo. 


Rozproszoną, mało znaną pro- 
dukcją artysty zajęła się wreszcie 
historia sztuki naszej. Uczeń Szy- 
mona Askenazego, przebywający 
stale w Rzymie dr. Maciej Lerot, 
zajął się żmudną  kwerendą. 
W dziele: „Życie polskie w Rzy- 
mie w 18 wieku“ (Rzym, 1930) po- 
dał szereg wiadomości o pocho- 
dzeniu i pracy Kuntzego-Konicza, 
dokonywując tym samym rewin- 
dykacji nieznanego dotychczas 
artysty polskiego z Dolnego Ślą- 
ska. 


Tadeusz Polak jest to imię sym- 
boliczne poniekąd dla tego właś- 
nie objawu. Oznacza tułacza szu- 
kającego uznania za granicą. Tak 
bywało nieraz i dawniej. W śred- 
niowiecznym malarstwie religij- 
nym znany jest dobrze Jan Polak 
(zm. 1519), który przez lat blisko 
pięćdziesiąt ozdabiał Niemcom ko- 
ścioły, później wysługiwał się ob- 
cym Marcin Teofil Polak (zm. 
1639), jako trzeciego przyłączyć 
należy Tadeusza z Zielonej Góry. 
Miał on szczęście, że w wędrów- 
kach po świecie dostał się pod 
opiekę biskupa Załuskiego, bo ten 
miał szczęśliwą rękę: umiał nie 
tylko wyławiać po klasztorach 
starodruki białe kruki, znoił się 
wraz z bratem nad założeniem 
i otwarciem pierwszej biblioteki 
publicznej w Warszawie, ale też 
wysforował swego kuchcika na 
sławnego malarza. 


Kajetan Stopa. 
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RUCH .WYDAWNICZY 


Miesiąc wymiany kultural- 
nej polsko-radzieckiej przynie- 
sie niewątpliwie bogaty plon 
w dziedzinie przekładów z lite- 
ratury radzieckiej. Już teraz 
napłynęły do redakcji niektóre 
wydawnictwa „Czytelnika“ i 
„Prasy Wojskowej”, które tu 
pokrótce zanotujemy. 


„Czytelnik wydał w ramach 
Biblioteki w prenumeracie tom 
Antoniego Czechowa, zawierają- 
cy jego OPOWIADANIA i Wi- 
SNIOWY SAD. Tłumaczeń doko- 
nal, Jerzy Pomianowski i Tade- 
usz Łupalewski. Szczególnie cen- 
ne dla czytelnika polskiego jest 
wydanie „Wiśniowego sadu“. 
Sztuki teatralne wydaje się u 
nas coraz rzadziej — jeszcze tyl- 
ko „Książka i Wiedza“ decydu- 
ją się często na tego typu wy- 
dawnictwa — toteż każda nowa 
książka wzbogacą nie tylko na- 
szą wiedzę o danej- literaturze, 
w tym wypadku rosyjskiej, ale 
i o teatrze. Połączenie kilkudzie- 
sięciu opowiadań z „Wiśniowym 
sadem“ w jeden tom, to dobry 
pomysł komercyjny. Może tak 
właśnie należy wydawać sztuki 
teatralne? Przypomnijmy, co pi- 
sała o Czechowie historia litera- 
tury: „Krytyka, (Michajłowski, 
Skabiczewski), literatura Koro- 
łenko, Uspieński) — niechętnie 
na Czechowa patrzała; oskarża- 
ła go o brak zasad, bo się z żad- 
ną koterią nie wiązał, pod żadne 
programy nie zaciągał, podejrze- 
wała go więc o brak „obywatel- 
skości*, największy grzech w 
jej oczach* — ale z drugiej stro- 
ny to — „jezyk przepyszny, 
napozór najprostszy, w  istecie 
jak najstaranniej opracowany... 
i nikt, nie tylko w Rosji, nie do- 
równał Czechowowi w wydcsko- 
naleniu formy Short story, gdzie 
ani jednego słowa czy rysu skre- 
ślić niepodobna...“ (Al. Brück- 
ner). 

D x . 

Innym wydarzeniem jest wyda- 
nie przez „Czytelnika“ nowej po- 
wieści Michała Szołochowa „Zora- 
ny ugór* (przekład Andrzeja Sta- 
waca). Co prawda powieść już nie 
taka nowa, bo napisana na długo 
przed minioną wojną. Dla nas 
jednak aktualna i z tego względu, 
że opisując pierwszy etap kolek- 
tywizacji wsi, wskazuje na te sa- 
me trudności ekonomiczne, psy- 
chiczne, klasowe (kułactwo). Ta- 
lent przerośnięty ciepłą liryczną 
darnig, pozwala czytać całość 
z niezwykłym artystycznym za- 
dowoleniem. Sprawy poruszone 
przez Szołochowa są ponure i op- 
tymistyczne, bije od nich i praw- 
da, że wyraźnie widzimy dwie 
Rosje, jedną uosobioną przez Łu- 
kicza i jego krąg, drugą przez 
Dawydowa i stojącą za nim par- 
tię. — Książka wyszła w ramach 
wydawnictw Klubu Literackiego 
„Odrodzenia“. Nie zaznaczono na 


Pioszewskiego, 


Wydania dzieł A 


sza. Książki 
niu wpłaty. 


niej, że 
pierwsza. 


jest to jedynie część 


Z wydawnictw „Prasy Woj- 
skowej' na miesiąc wymiany 
wymienić należy przede wszy- 
stkim przekład dwutoimowej 
powieści W. Kawerina Dwaj 
kapitanowie (tłumacz niepoda- 
nv). Jest to jedna z najpięk- 
niejszych powieści radzieckich, 
łączących umiejętnie niezwy- 
kle żywą akcję, przyjemną 
atmosferę uczuciową, z ważką 
treścią. Polecić ją można do 
biblictek wszelkiego typu, a 
najlepiej chyba przyjmie się 
wśród młodzieży. , 

e © * 

Nadto w Klubie Dobrej Książki wy- 
dano w przekładzie Krzysztofa Mia- 
nowskiego powieść Mikołaja Wirty 
SAMOTNOŚĆ. Jest to rzecz o okresie 
rewolucji. Miłośnicy pięknej szlachet- 
nej porcelany wdzięczni będą „Czy- 
telnikowi“ zu wydanie pięknej książ- 
ki E. Dańko CHIŃSKA TAJEMNICA 
w przekładzie Janiny  Tołwińskiej 
i Haliny Rogalowej. Jest to książka 
dla młodzieży, ale z powodzeniem 
może ją przeczytać każdy, kogo inte- 
resują dzieje porcelany. 

. ud = 

Cykl  „Wypisów Literackich“, 

które już  pochwaliliśmy na tym 


- miejscu, przyniósł pięć nowych to- 


mików, jak zwykle o czytelnej du- 
żej czcionce, na ładnym papierze, z 
ilustracjami: dość dadyktycznymi. 
Ten sposób poznawania literatury 
radzieckiej, przez publikowanie 
większych fragmentów powieści, to 
forma ciekawa i cenna. Przy o- 
kazji omówimy szerzej samą lte- 
racką politykę wyboru, tym razem 
dodajemy, że w nowej serii zna- 
lazło się także miejsce dia pisarza 
polskiego, mianowicie dla FUNDA- 
MENTÓW Jerzego Pytiakowskiego. 


Obok wypisów literackich, nowy 
cykl wydawniczy Prasy Wojskowej 
pod nazwą „Nauka, fantazja, przy- 
goda“ — także korzysta obficie z ra- 
dzieckiej literatury podróżniczo-nauko- 
wo-fantazyjno-popularyzacyjnej. I tak 
mamy 

© powieść Wł. Niemcowa „Złote 
Dno“, zapoznającą nas z romantyką 
wałki o ropę naftową, a także z sze- 
rokimi horyzontami myśli naukowej 
i technicznej, które otwierają się 
przed młodzieżą badającą bogactwa, 
ukryte w morskich głębinach“. 

© opowieść AI. Studzickiego ,„Wą- 
wóz Batyrlar-Dżoł* o wyprawie nau- 
kowej, w której udział bierze bohater 
opowieści zoolog Borys Karcew, 

wreszcie W. Sarapina „Tajemni- 
cze zniknięcie inż. Borowina*. 

Wszystkie te nieduże powieści za- 
stąpić mogą z powodzeniem literaturę 
sensacy jno - podróżniczo - fantastyczno- 
detektywistyczną, są bowiem nie tyl- 
ko ciekawe z punktu widzenia sensa- 
cyjnej beletrystyki, ale i niezwykle 
dydaktyczne. Książki zaopatrzone w 
ilustracje mają niestety dość niepo- 
ręczny format. 


Seweryna Pollaka „Wieczornica 
Poezji Radzieckiej“, Instytut Wy- 
dawniczy „Sztuka“, str. 111, ob- 
jaśnienia inscenizacyjne Bolesła- 
wy Hajdukowicz — to nowe cen- 
ne wydawnictwo, które dostarcza, 
świetlicom zwłaszcza, materiału 
prelegenckiego, recytacyjnego i in- 
scenizacyjnego do trzech wieczo- 
rów poświęconych poezji radziec- 
kiej. Wstęp Seweryna Poilaka słu- 
żyć może jako słowo wiążące, 
zresztą opracowany został pod 
tym kątem widzenia. Insceniza- 
torka Hajdukowicz dokonała po- 
działu wierszy na trzy cykle wie- 
czorowe: U kolebki radzieckiej 
poezji rewolucyjnej; Wiersze Wło- 
dzimierza Majakowskiego; Poezja 
radziecka w boju i odbudowie. 


Wobec zaspokojenia wszystkich dotychczasowych 
subskrybentów 


I SERII 


NARODOWEGO 
WYDANIA DZIEŁ . 


ADAMA 
MIGKIEWICZA 


oraz 


napływu licznych dodatkowych zgłoszeń 
Spółdzieinia Wydawniczo - Oświatowa „CZYTELNIK“, chcąc fe 
w 150-ią rocznicę urodz n P<e'y uaostępnić najszerszym krę- 
gom ludz pracy caiość twórczości poetyckiej Wieszcza. otw e- 
ra dodatkową przedpłatę na I serię Narodowego Wydania dzieł 
A. Mickiewicza na czas ¿d 1.10. do 1511 1949 r. 

Objętość I serii 4 tomy — 1.700 s ron. - Tekst krytyczny 
opracował! Komitet Redakcyjny pod przewcdnictwem Leona 
przedpłaty, wysyła poa adresem Administracji Narodowego 


Wydane na papierze bezdrzewnym — okładka półsztywna. 
Każdy, kto chce skorzystać jesze-e z dogodnych warunków 


Mickiewicza poniższe zamówien e. 


W sprzedaży księgarskiej cena I serii będzie znacznie wyż- 
wysyła Admin siracja niezwiocznie po ctrzyma- 


wicza Warszawa). 


A 7 w e ARE 


Prosimy wypełn ć czytelnie 
ZAMOWIENIE 

Niniejszym zamawiam w przedpłacie p erwszą serię (4 to- 

my) Narodowego Wydania dzieł A Mickiewicza. Należność 

w sumie 800 zł wpłacam równocześnie na konto PKO Nr I-7474 


(brzmienie konta: Spóidzielna Wydawniczo-Oświatowa ..CZY- 
TELNIK*. Subskrypcja Narodowego Wydania dzieł A. M ckie- 


"Miejscowość (poczta) 


ulica, nr. domu Si 


Wyciąć albo przepisać i przesiać pod adresem: Administra- 
ja Narodowego Wydania Dzeł A. Mickiewicza, Warszawa, 
ul. Wieska 16 II p 


Postępowi 
gralicy 
niemieccy 


Gustaw Seitz (ur. 1906, nagroda. 
narodowa 1949): 
AKT 


Georg Gresko (ur. 
WDOWA 


Georg Gresko: 
PO BOMBIE ATOMOWEJ 


Krótkie spięcia 


FWP i wczasy 


Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że dzisiaj w Polsce nie ma 
już człowieka, który by nie przy- 
znał, iż wczasy pracownicze, to 
rzeczywiście jest ogromna i wspa- 
niatą rzecz. To bowiem, że nie- 
mal każdy człowiek pracy może 
w ciągu. roku korzystać przez 
dwa tygodnie ze swego urlopu 
wypoczynkowego właśnie na tych 
wczasach, to znaczy w takim czy 
innym domu wypoczynkowym, w 
górach lub nad morzem, na - let- 
nisku czy w uzdrowisku mniej 
lub bardziej renomowanym i to 
wszystko naprawdę za tanie i mi- 
nimalne pieniądze — jest tak 
wielką zdobyczą społeczną, że co 
do niej nigdy nie będzie za dużo 
superlatywów. 

Fundusz Wczasów Pracowni- 
czych powstał stosunkowo nie- 
dawno, ale już może się poszczy- 
cić olbrzymimi osiągnięciami i to 
w każdej niemal dziedzinie. A 
więc na przykład jeśli chodzi o 
urządzenie domów wypoczynko- 
wych, to spotykamy tutaj często, 
zwłaszcza na ziemiach odzyska- 
nych, prawdziwy komfort, który 
nawet gdzieniegdzie graniczy z 
luksusem. Są tam niektóre domy 
naprawdę wspaniale, zaś w ogóle 
ich większość może śmiało się za- 
liczać, że się tak wyrazimy, do 
pierwszej kategorii pod każdym 
względem. 

No i rzecz prosta rozbudowa w 
tym kierunku idzie dalej. Z roku 
na rok powiększa się nie tylko 
ilość domów wczasowych, ale też 
i ich jakość. Te, którym brako- 
wato koniecznego komfortu, otrzy- 
mują odpowiednie w tym kierun- 
ku wyposażenie, inne znowu sta- 
ją się jeszcze bardziej wygodne 
oraz bardziej przystosowane do 
swych celów. 

Każdy przyzna, że tak jest w 
istocie, it że wszystko to się 
zgadza, 

Ale... 

Otóż właśnie chodzi o to „ale“. 
Owo „ale“ zaś polega na tym, że 
olbrzymia większość domów 
wczasowych, a zwłaszcza na zie- 
miach zachodnich, posiada jako 
ozdobę ścian — potworne wprost 
malunki. Są to czasami takie 
straszliwe bohomazy i najbardziej 
rozpaczliwe oleodruki, że czło- 
wiekowi, posiadającemu nawet 
zupełnie prymitywny smak arty- 
styczny, stają włosy na głowie. 

Mieszczaństwo niemieckie, jak 
wiadomo, lubowało się w tego ro- 
dzaju „lanszajtach*, a wszelaki 
ckliwy i bzdurny oleodruk znaj- 
dywał u niego entuzjastyczne 
wzięcie. Stąd więc po tych 


CZASOPISM 


Historia pewnego tygodnika 


rzed trzema laty zaczął ukazy- 

wać się w Katowicach firmo- 

wany przez mało znane wydaw= 
nietwo „Literatura Polska“ tygod- 
nik, który wkrótce stał szę sławny 
i- niezwykle popularny. Znamien:em 
popuzarności był: bardzo wysoki na- 
kład i duża poczytność, znamieniem 
sławy było to, że w prasie polskiej 
pisano o nim bardzo często i bar- 
dzo... źle. Chodzi bowiem o tygod- 
nik pod nazwą „Co Tydzień Po- 
wieść“. Z krytyką tego pisma wy- 
stępowała kilkakrotnie „Odra“, wy- 
steoowało „Odrodzenie“, dorzucał 
od czasu do czasu swoje zdanie „Ty- 
godnik Powszechny“ w tym samym 
duchu pisały o nim co poważniejsze 
dzienniki poza Śląskiem aż wresz- 
cie miary argumentów dopełnił o- 
stry atak „Kuźnicy“. Opinia była 
jednolita i zgodna: pismo jest złe i 
szkodliwe, przynos: bowiem bez- 
wartościową lekturę najczęściej © 
posmaku krymina!no-sensacyjnym, 
schlebia przez to najbardziej pła- 
skim upodobaniem czytelnika ma- 
sowego, żeruje w ten sposób na co- 


raz silniejszym pędzie do czytania ` 


i wypacza sens poważnej pracy kul- 
turaino-oświatowej. W dodatku ty- 
godn:k ten redagowany był nie- 
chiujnie i stanowił nieprzebraną 
kopalnię błędów językowych i sty- 
listycznych. „Kuźnica“ skrytykowała 
jeszcze dodatkowo niedbalstwo po- 
lityczne redaktorów. Jeszcze jednym 
argumentem przeciw temu tygodni- 
kow: — argumentem pośrednim — 
stało się zeszytowe wydawnictwo 
„Czytelnika“ — „Biblioteka Roman- 
sów i Powieści“, które od razu po- 
prowadziło inną politykę : pokaza- 
ło, że ten typ wydawnictwa nie 
mus: stanowić równoznaczn:ka li- 
terackiego szmelcu. 

Co Tydzień Powieść w pierwszych 
dwóch latach swego istnienia zbyt 
żywo i jaskrawo przypominała 
przedwojenną literaturę zeszytową, 
która w niezwykłych ilościach i od- 
mianach, aie zawsze z przestrzega- 
niem prawa najniższej wartości, 
zalewała nasz rynek, t. zn. kioski i 
punkty sprzedaży czasopism. Na 
ogół nie negowano jednak celowości 
istnienia tego typu pubiikacji. Ksią- 
żka była droga, cena jej nie odpo- 
wiadała możliwościom nabywczym 
człowieka pracy, było tych książek 
mało, a pęd do czytania rósł w 
tempie przyśpieszonym. Było jasne, 
że dopók: nie zdobędziemy się na 
masowe wydawnictwo taniej i do- 
brej książki, czasopismo przynoszą- 
ce regularnie co tydzień pewną por- 
cję dobrej lektury może być wy- 
dawnictwem pożytecznym i przez 
nowego czytelnika pożądanym. Cho- 
dziło więc tylko o to, by lektura 
była naprawdę dobra. 

Krytyka tego tygodnika długo nie 
odnosiła skutku. Można śmiało po- 
wiedzieć, że zbyt długo. Ale wresz- 
cie odniosła. Zmienił się niefortun- 
ny skład nie dorosłej do swoich za- 
dań redakcji, która przeszła w ręce 
bardziej powołane i pismo zmieniło 


J. W. GOETHE 


"rezultat swojej krytyki. 


.zytywnych zmian, które 


oblicze. Stało się to szybko i nie- 
mal rewolucyjnie. Jeszcze przez pe- 
wien czas błąkały się tam rzeczy 
bardzo słabe i nieudolne, ale coraz 
silniej zaczęły przeważać fragmen- 
ty powieści i opowiadania czoło- 
wych pisarzy polskich i wielu wy- 
bitnych pisarzy światowych, natu- 
ralnie przed wszystkim współczes- 
nych, takich, których dzieła mają 
aktualny i głęboki sens społeczny. 
Ambicje pisma rosły,. a wtedy za- 
częto o nim pisać coraz mniei. Z 


tych, którzy Co Tydzień Powieść i 


krytykowali, część tylko zdobyła 
się na to, by zanotować pozytywny 
Tak prze- 
mienione pismo znalazło poważne 
oparcie w swojej grupie pisarzy 
postępowych łódzkich i warszaw- 
skich, przede wszystkim w grupie 
„Kuźniey'. Zasilił je też swoją 
współpracą Śląsk. Ostatnio zwróciło 
ono na siebie uwagę przypomnie- 
niem Emila Dziedzica, młodego pi- 
sarza chłopskiego, który zginął w 
walce z okupantem i którego twór- 
czości groziło całkowite zapomnie- 
nie. 4 

Takie były dzieje tego katowi- 
ckiego tygodnika. Były. Okazję bo- 
wiem do tego felietonu stanow: je- 
go lkwidacja. Co Tydzień Powieść 
przestała wychodzić z dniem 1 paź- 
dziernika. Jest to może wobec po- 
zaszły w 
tym piśmie, niespodzianka, ale sam 
fakt ma swoje uzasadnienie. Bo oto 
czołowe pisma PZPR Trybuna Lu- 
du, Trybuna Robotnicza i Chłopska 
Droga zorganizowały masową akcję 
rozpowszechniania taniej książki. 
Czyteinicy tych pism mogą prenu- 
merować książki, otrzymując za 80 
złotych miesięcznie (a więc za cenę 
niższą niż cztery zeszyty Co Ty- 
dzień Powieść) wartościową książkę 
w bardzo przyzwoitej i estetycznej 
szacie graficznej. Tego rodzaju 
książka zastępuje całkowicie ty- 
godn:k beietrystyczny a tego ro- 
dzaju akcja zasługuje na najwyższe 
uznanie. Książki dostarczane czy- 
telnikom tych pism są jednym Z 
ważnych fragmentów waiki o tanią 
książkę masową, wałki prowadzo- 
nej przez państwo (Komitet Upow- 
szechnienia Książki) oraz wielkie 
instytucje wydawnicze (,Czyteinik* 
z Kiubami Książki i Tygodniową 
Bibliteką Obiegową). 

Kilka słów wspomnienia wydaw-= 
nictwu Co Tydzień Powieść naie- 
żało się jako znak uznania za lojal- 
ne przyznanie się do błędów, wy- 
cjągnięcie wniosków z krytyki i za 
reformy, które zostały w tvm piś- 
mie przeprowadzone. Zamknęło swo- 
ją działalność w sposób pożyteczny. 
Ponieważ 
pozycji pubiikacyjnej z terenu Ka- 
towic, może warto by się zastano- 
wić, czy nie byłoby celowe powoła- 
nie w to miejsce jakiegoś nowego 
tygodnika kulturalno-społecznego 
specjalnego typu o charakterze wy- 
bitnie popularnym i masowym. i 

Bor. 


Ludziom pogodnym 
wiersze pogodne 


RECENZENT 


Zeta się do mnie łobuz w gości 
Życzliwiem otwarł drzwi na oścież; 
na stolem rozsłał — jak wypada — 
to, co się zwykło w domu jadać. 


Od żarcia spęczniał wnet jak liszej 
— i już się pcha za towarzysza; 

i już zaczyna — diable prowadź- — 
nad jadłem, próżniak, rezonować: 


„Rosół by mógł być w tłuszczu oczek, 
brązowsza pieczeń, wino słodsze”, 
Zmierzłe to towarzystwa więzy! 
Zatłuczcie kundla! To recenzent! 


(Z „PARABOLI) 


Etor kochani panowie, 
z ostrygą równać się narowię, 
która, gdy jej się zaraz nie zje, 
zatraca smaku poezję. 


R gdy głowę myśl ci mąci: 


„cóż jeszcze mógłbym życzyć sobie 


Kto już nie kocha i nie błądzi, 
niech raczej da się pogrześć w grobie. 


(Z EPIGRAMÓW) 


Z niemieckiego spolszczył 
JAN BARANOWICZ 


JAN BARANOWICZ 


ŁĄKA 
SKOWRONKÓW 


KATOWICE 1948 
NAKŁADEMZWIĄZKU ZAWODO- 
WEGO LITERATÓW POLSKICH 
© D BARY Ł - Ś-1,ASSEKZI 


wszystkich willach i budynkach 
na Dolnym Śląsku czy nad mo- 
rzem wzięło się tyle jeleni, ska- 
czących przez wodę, myśliwych, 
żegnających się z szynkareczką- 
szafareczką, łabędzi, karmionych 
przez dziewiee i tym podobnych 
historii. Zresztą nie chodzi tu o 
tematykę, ale o okropne pod 
względem artystycznym wykona- 
nie tego wszystkiego, co zwłasz- 
cza się trafia w wszelakich ręcz- 
nych malunków, odrysowywa- 
nych z gorszego gatunku pocz- 
tówek. 

Czas byłby więc tego rodzaju 
potworności T z pensjo- 
natów wezasowych, a gdy się już 
wydaje wielkie sumy pieniężne 
na wyposażenie domów w kom- 
fortowe urządzenia, to możnaby 
też przy tym poświęcić nieco ka- 
pitałów na estetyczną ozdobę 
ścian. 

Zwlaszcza, że przecież naszym 
artystom-plastykom tak dobrze 
znowu się nie powodzi, żeby w 
razie czego rezygnowali z zamó- 
wień obrazów, oferowanych im 
przez Fundusz Wczasów Pracow- 


niczych ... 
NIEJAKI X. 


jest to ubytek pewnej 


Gabinet Adenauera 


— Czy to Turnverein? 
, — Nie, to rząd Adenauera. 


BLUECHER, wicekanclerz, wi- 
ceprzewodniczący FDP (lewicowi 
liberali), w roku 1914 ochotnik 
wojskowy, po sześciu latach służ- 
by wojskowej, w której doszedł 
do wielu godności, przerzucił się 
do pracy w przemyśle, zrazu kie- 
rując wielkim przedsiębiorstwem 
wyrobów drzewnych, później kil. 
ku bankami. W roku 1938 na kie- 
rowniczym stanowisku wielkiego 
banku w Essen. 

"Dr. HEINEMANN, minister 
spraw wewnetrznych, z ramienia 
CDU (Unia Chrześcijańsko-Demo- 
kratyczna), syn dyrektora zakła_ 
dów Kruppa. Od roku 1928 bez 
przerwy w zarządzie Rheinische 
Stahlwerke w Essen. W okresie 
hitlesowskim prowadzi kancela- 
rię adwokacką. Obecnie jest na- 
czelnym dyrektorem Rheinische 
Stahlwerke oraz jednym z dyrek- 
torów naczelnych niemieckich ko- 
Palń. 

Dr SHAEFFER, minister finan. 
sów, z ramienia CSU. W roku 1929 
przewodniczył federalistycznej 
bawarskiej Partii Ludowej, W 
roku 1933 oświadczył: „Gdy na 
granicy Bawarii pojawi» się ko- 
misarz nazistowski, każę go na- 
tychmiast aresztować!“ W ezter. 
naście dni później generał von 
Epp zaczął w Monachium urzę- 
dować jako nazistowski namiest- 


mik Rzeszy, czemu nie sprzeciwił 


się dr Schaeffer. Po roku 1945, 
dzięki protekcji zdymisjowanego 
później na skutek tego generała 
wojsk amerykańskich Pattona po- 
wołany został na stanowisko pre- 
miera rządu bawarskiego. Ponie- 
waż jednak przeciwstawiał się 
przeprowadzeniu denazyfikacji, 
utrzymując zażyłe i zbyt jawne 
stosunki z kołami hitlerowskimi i 
wojskowymi, władze amerykań_ 
skie czuły się zmuszone do odwo.. 
łania go z tego stanowiska. We 
wrześniu 1948 musiał opuścić 
szeregi CSU ze względu na 
gorliwą działalność  separaty. 
styczną. We wrześniu 1949 jednak 
już po pokajaniu się i powrocie 
do partii, urzędować zaczął w 
gabinecie Adenauera jako mini- 
ster finansów. 


Dr DEHLER (FDP), minister 
sądownictwa, uchodzi za najważ- 
niejszego szermierza sprawy po- 
rozumienia, współpracy i przy- 
jaźni Bawarii z Francją. Miał naj. 
większy wpływ na opracowanie 
separatystycznej konstytucji bonn 
skiej. 

ERHARD (CDU), minister prze- 
mysłu, uczeń znanego mieszczań- 
sko-kapitalistycznego eksperta do 
Spraw przemysłowych Oppenhei- 
mera. Po roku 1945 widzir.y go 
na stanowisku doradcy przemy- 
słowego władz wojskowych. Zna. 
ny jest jako dyrektor przemysłu 
B.zonii — z urzeczywistnienia 
swych teorii „socjalnej gospodar- 
ki targowej”, której skutki były 
katastrofalne dla szerokich rzesz 


* robotniczych Niemiec zachodnich. 


SCHUBERT (CSU), minister 
poczt, ochotnik w pierwszej woj- 
nie światowej, inżynier dyplomo- 
wany, przed rokiem 1933 działacz 
Centrum. W okresie hitlerowskim 
pracował w wielu okręgowych 
dyrekcjach poczt i jak podaje je- 
go życiorys „nie wiele zajmował 
się polityką“. . 

Dr SEEBOHM, minister komu- 
nikacji, z ramienia skrajnie pra- 
wicowej Deutsche Partei. Pocho- 


Wołanie z wyspy umarłych 


(Dokończenie ze str. 3) 


znam tu wszystkich, ale o takim 
nie słyszałem! » 

Musimy więc sami szukać w la- 
labiryncie wypalonych uliczek, 
wśród raj ruin, drogi ku zapom- 
nianej wyspie polskości, wyspie 
umarłych. Znajdujemy ją nieba- 
wem. Przypomina rzeczywiście 
z daleka wyniosłą, zieloną wyspę 
przeszłości na morzu gruzów. Nie 
ma jednak w niej nic z Boeckli- 
nowskich, melancholijnych na- 
strojów. 

Stromą drogą wspanimy się ku 
bramie, którą, jak głosi niemiecki 
mapis, wzniesiono w r. 1934 na 
koszt rodzin Lulejskich, Mentzlów 
i Rekossów. Zaraz za nią ogarnia 
nas zapach lip i  brzęczenie 
pszczół. Panuje tu spokój jak na 
pobojowisku dawno rozstrzygnię- 
tej bitwy. Z daleka dochodzi 
dźwięk południowych dzwonów. 
Przyglądamy się ciekawie nazwi- 
skom na nagrobkach. 

Ostrożnie odsuwamy gałęzie 
tarnin, aby odczytać tragiczną hi- 
storię Ostródy. Nazwiska są nie- 
mal wyłącznie polskie, ale niemi- 
łosiernie storturowane ostrą 
„szwabachą”. Czytamy — Ko- 
schenik, Czaya, Wallach, Nagu- 
schewski, Polewski, Dziobek, Si- 
nagowitz, Kalicki... Właściciele 
tych sarmackich nazwisk mają 
już na ogół, jak np. Horst Glatt- 
kowski, niemieckie imiona. Nikt 
z mich nie prosi przechodnia 
o „Zdrowaś Maria". Tragizm lo- 
sów tej ziemi, który kazał im 
„ruhen im Gott" zamiast „spoczy- 
wać w Panu“, a nieraz nawet, jak 
młodemu leutnantowi Skowroń= 
skiemu, ginąć na polach obcej 
chwały, bije od tych niemieckich 


napisów. Być może, że byty tu 
dawniej i polskie nagrobki, zo- 
stały jednak prawdopodobnie zni- 
szczone przez Niemców, tak jak 
dawny pomnik Gizuwiusza. 

Czy znajdziemy jego mogiłę? — 
niepokoi nas pytanie. Rozglądamy 
się uważnie. Odczytujemy coraz 
to nowe napisy i wreszcie widzi- 
my na jednym z grobów polskie 
słowa. Na kamiennej księdze 
tańczą słoneczne plamy i cienie 
liści, pieszczące napis — „Tu spo- 
czywa X. Gustaw Gizuwiusz, 
um 24.58 1819,„rm, zm. 7075: 1828. 
Bojownik o polskość i ludowładz- 
two na Mazurach — w setną rocz- 
nicę Wiosny Ludów — rodacy.“ 

Więc jednak nie wszyscy 2a- 
pomnieli o ostródzkim pastorże, 


jednym z pierwszych dowódców 


w walce rozstrzygniętej ostatecz- 
nie dopiero przed pięciu laty. 

Na Polskiej Górce, której na- 
zwa jest, jak się przekonaliśmy, 
prawdziwą a zasłużoną, świeci 
dziś słońce i grają świerszcze. Gi- 
zuwiusz może spoczywać spokoj- 
nie. On, który w swoich pieś- 
niach „przydać się mogącym nam, 
polskim. ludziom w Prusach 
mieszkającym, a upośledzonym 
i zgoła niezrozumianym od na- 
szych  współobywateli niemiec- 
kich“ wołał tragicznie: 

„Skupiło się bardzo wiele 

Tych, co Lud Twój trapią śmiele, 

Co przeciwko nam powstają 

Prawo nasze obalają, 

Ach cóż się wżdy z nami stanie, 


Jeśli nas opuścisz, Panie, 
I wzgardzisz nasze wołanie?“ 


doczekał się chwili, kiedy, po- 
wrotne fale zwycięskiej polskości 
otoczyły znów zieloną wyspę 
umarłych w Ostródzie, wyspę, 
która woła po polsku... 


Franciszek Fenikowski. 


l. Tvorba") 


dzi ze starej kapitalistycznej ro- 
dziny, Do roku 1933 zarządzał bę 
dącymi jego własnością zakłada- 
mi górniczymi w Cieplicach. Po 
1933 widzimy go na stanowisku 
zastępcy naczelnego dyrektora ko- 
palnictwa górnośląskiego. Po 1939 
na polskim Górnym Śląsku spra- 
wuje funkcję dyrektora zakładów 
Hohenlohe, później kieruje towa. 
rzystwem górniczym i naftowym 
C. Deilmann, staje na czele spółki 
akcyjnej Deutsche Tiefbohr, brun- 
Świckiej fabryki maszyn i wielu 
innych zakładów górniczych i 
przemysłowych:  Wirtschaftsver. 
band Maschinenbau, Verband 
Niedersächsischer Metall - Indu- 
strieller oraz Verband Deutscher 
Erdölgewinnung, Na skutek licz- 
nych swoich interesów kapitali. 
stycznych na Sląsku zajmuje się 
gorliwie propagandą  rewizjoni- 
styczną, dążącą do zmiany gianie 
na Wschodzie, 

Prof. NIKLAS (CSU), minister 
rolnictwa i wyżywienia, długi czas 
był urzędnikiem bawarskim i 
właścicielem rozległych dóbr 
ziemskich., W okresie pierwszej 
wojny światowej był referentem 
w wojennym urzędzie wyżywie. 
nia, później czynny jako działacz 
federalistycznej bawarskiej Par- 
tii Ludowej. W. okresie hitlerow- 
skim zarządza wielu prywatnymi 
dobrami. 5 

STORCH (CDU), minister pra- 


` cy, poprzednio dyrektor pracy w 


Bizonii, przewodniczący chrześci. 
jańskich związków zawodowych. 
Zwalczany przez wszystkie par= 
tie, z wyjątkiem własnej oczywi. 
Ście, jak najostrzej — jako odpo- 
wiedzialny za bezrobocie tysięcy 
w Niemczech zachodnich, 


LUKASCHEK (CDU), t. zw. mi. 
nister dia spraw  wysiedieńców, 
gagatek dobize znany na Sląsku, 
renegat, szowinistyczny bojów- 
karz niemiecki z okresu plebiscy- 
tu na Górnym Sląsku, później 
działacz chrześcijańskiego Cen- 
trum. W okresie hitlerowskim 
czynny jako adwokat we Wrocła. 
wiu, po 1945 na terenie strefy 
wschodniej Niemiec czynny w tu. 
ryńskim zarządzie lasów; zwol- 
niony z posady na skutek nad- 


użyc w  urzędowaniu, ucieka 
do Niemiec zachodnich. Obecnie 
jest prezydentem antypolskiej 
, „Wspólnoty pracy wypędzonych 
ze Wschodu“. 

_ KAISER (CDU), działacz chrze. 
ścijańskich związków  zawodo- 


wych, po roku 1933 wybrany do 
Reichstagu jako poseł Centrum. 
Po roku 1945 odgrywał dwuznacza- 
ną rolę na terenie strefy wscho- 
dniej Niemiec, skąd udał się 
wreszcie do Niemiec zachodnich, 
stając się jednym z najgorszych 
podzegaczy do wystąpien prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu 
i Polsce. Wskutek tego zapewnie 
obdarzono go teką ministra dla 
spraw Niemiec wschodnich. 


WILDERMUTH (FDP), minister 
odbudowy, członek zarządu nie- 
mieckiego banku budowlanego i 
ziemskiego, członek  wielkokapi- 
talistycznej partii ludowej Stre- 
semanna. Brał udział w drugiej 
wojnie światowej jako pułkow- 
nik, uzyskując od MHitlerą krzyż 
rycerski, 

HELLWEGE, minister dla 
spraw koordynacji, wielki przed. 
siebviorca handlowy, przed rokiem 
1933 zwołennik hanowerskiej se- 
paratystycznej Welfen.Partei, 
którą w roku 1945 powołał na no- 
wo do życia, przemieniając ją w 
końcu w  czarnobiałoczerwoną 
Deutsche Partei, prawicową, na- 
syconą hitlerowcami i tendencja- 
mi nacjonalistycznymi. W okresie 
hitlerowskim prowadził przedsię- 
biorstwo eksportowe swego ojca. 


Jak to powiedział Goethe? „Na. 
ród nasz ma czasem ministrów, 
że pożał się Boże, łobuzów i cie- 
miężycieli — sprawiedliwych i 
uczciwych członków narodu. To. 
też pewne karty naszej historii 
wzbudzają we mnie takie obrzy- 
dzenie, że najchętniej bym je wy- 
kreślił raz na zawsze”, ` 

Zestawiła 
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